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Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z  wyjątkiem poniedziałków i dni po- 

świątecznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJSCOW A kw artalnie S i łr .  76 eent. 
1 „ 30 „

Z przesyłką pocztową:

Iw paistw ic  an»tijackiem  . 6 złr. — ot. 
do Prus i Rzeszy niemiec. 3 ta l. lG sgr.

„ Szwecji i Danji . . . 6 „ -------
Francji . . . . . .  21 franków
Anglii Belgii i Tureji . 16 „

„ W łoch i ks. N addun. . 13 „

Numer pojedya; o sztuje 8 centów.
mm M o o o w iiPrzedpłatę i ogłoszenia przyjmują:

W* LWOWDS. Biórfl idwnutraeji „Omcij Nur«3f 
pmj »lł*jr B»bU«]tt«fO p.d liczbą 1*. (daw.iel tom  - • 
Ueik»_Ml)1_ W KŁAKOWTF: Ksi«»r.ia Adolf. Dygu is*

FHANkfTTliCi* ;

O g ło s z e n ia  przyj -ię zs cpi.-.rą n 
eentów od mi:jsua objętości jednego wiws-.a 
drobnym druki eo..

L isty r łk la in a jy j ': ■łioopiecŁętowan; 
g*ją frankcwaain.

M ~.ik .yp ta  drobne sję zwracają się leoi 
bywają niszczone.

27. października.

(Now e sz cz w a n ia  Słowa. — Z klubów  c e n tra ­
lis ty cz n y ch  Iz b y  posłów . —  S p raw a  clow a. —  No­
we podwyższenie ceny cygarów  an s tro -w ęg ie rsk ic h . — 
Program b o n a p arty s tó w . — Z N iem iec. —  P ro te - 
sta wierzycieli tu rec k ic h . —  O kólnik P o rty .)

Słowo poczęło szereg artykułów pod napi­
sem: „O naszej harmonii narodowej11. Artykuł 
pierwszy dowodzi tylko, że obóz, którego ogni­
skiem jes t Słowo, w bardzo wielkich znajduje 
się kłopotach. Już przed kilkoma tygodnia­
mi uderzało Słowo nawet na W ydział Rady 
russkiej, zarzucając ma ospałość. Następnie 
nawoływało Słowo do urządzania mityngów 
włościańskich przed ponownem zebraniem się 
Rady państwa — ale bardzo mądrze nawoły­
wało, bo na kilka dni przed d. 19. b. m., i 
głos jego rozległ się dopiero wtedy, gdy już 
dr. Rechbauer z dzwonkiem w ręku zasiadł 
ponownie na swoim fotelu prezesowskim. Celem 
poczętych obecnie artykułów Słowa jest podo­
bno zohydzić na nowo P o l a k ó w ,  ś. p. Ł a- 
w r o w s k i e g o  i tak zwanych u k r a i n o f i -  
1 ó w w oczach Rusinów. Zohydzania takie u- 
rządza Słowo systematycznie od czasu do cza- 
sn, kiedy Rusini zaczynają spostrzegać, źe 
właściwym wrogiem Rusi jest właśnie Słowo \ 
obozik onego. Ciekawiśmy jednak, zkąd Słowo 
nabierze nowych zasobów do zohydzania Pola­
ków, ś. p. Ławrowskiego i ukrainofilów, skoro 
w artykule pierwszym postąpiło z nimi, jak 
niecierpliwy antor, który bohatera swojej t,ra- 
gedji powiesił na śmierć zaraz w pierwszej 
scenie aktu pierwszego.

Sprawa c ł  o w o-h a n d 1 o w a była przed­
miotem narad klubu postępowców czyli skraj­
nej lewicy, i klubu lewicy Izby posłów. Postę­
powcy uchwalili wybrać (i wybrali) komitet do 
zajmowania się tą  sprawą, tudzież zaprosić 
klub lewicy i klub centrum ministerjalnego do 
wybrania takich samych komitetów, a trzy te 
komitety miałyby się zebrać w jeden i utwo­
rzyć wspólny „komitet akcji". W klubie lewicy 
odezwały się bardzo żywe głosy przeciw wnio­
skowi postępowców; wytaczano rozmaite do­
wody, z wyjątkiem jednego, t. j. że klub lewi­
cy nigdy nie przystanie na jakikolwiek krok, 
któryby mu zagrażał odjęciem hegemonii; a 
bardzo łatwo mogłoby się zdarzać, iżby w tym 
komitecie akcyjnym reprezentanci postępowców 
i centrum przegłosowywali reprezentantów le ­
wicy. Klub lewicy uchwalił w końcu wniosek 
Sturma: nie wybierać osobnego komitetu, tylko 
upoważnić bióro klubu (prezes Herbst, zastępcy 
y ruaw* Goroakii i Wolfrum) do zniesienia się 
z klubem postępowców i z klubem centrum w 
celu urządzenia konferencji wszystkich frakeyj 
centralistycznych, na którejby omówiono kroki, 
jakie w Izbie posłów przedsięwziąć wypadnie 
w czasie najbliższym w kwestjach cłowych i 
handlowych. Tudzież uchwalono po długiej roz­
prawie, że bióro klubu lewicy znosząc się z 
dwoma innemi klubami ma 'się postarać, aby 
na tę konferencję zapraszano także ministrów.

Według Pressy z d. 22. b. m. rokowania 
cłowo-handlowe z delegatem rządu włoskiego

szły tak pomyślnie, że już d. 23. b. m. skoń­
czyć się miały, co się jednak nie potwierdza.

Czytamy w Pester L loydzie: „Celem pod­
niesienia dochodu z m o n o p o l u  t y t o n i o  
w e g o zamierza węgierski minister skarbu w 
porozumieniu ze swoim kolegą przedlitawskim 
niebawem podwyższyć cenę niektórych gatun­
ków cygarów, które dotąd nie były podrożały 
i u których podrożenie najbardziej da się uza­
sadnić. Nadto już skutkiem nowych miar i wag 
niektóre gatunki cygarów cokolwiek podrożeją. 
A więc i liche będą i do tego drogie!"

Po mowie Thiersa w Arcachon i Rouhera 
w Ajaccio, przyszła kolej na Raoul Duvala, 
którego mowa w Rouen mogła by być uzupeł­
nieniem p r o g r a m u  b o n a p a r t y s t ó w ,  
gdyby była szczerą, i gdyby ją wypowiedziano 
przed Rbuherem, a nie po nim. Na wypowie­
dziany w mowie Thiersa program umiarkowa­
nej rzeczypospolitej, jako jedynie możliwej for 
my rządu dla Francji. Raoul Duval odpow e 
dział groźbą losu żyrondystów, i oświadczył, 
że tylko republika radykalna, albo cesarstwo 
możliwemi są w przyszłości. Zastrzeżenie rewi­
zji konstytucji czynił oa zawisłem od wyniku 
wyborów powszechnych. Wycieczkę jednak Rou­
hera przeciw marszałkowi-prezydentowi nale­
żało złagodzić przynajmniej o tyle, aby nie po­
paść w gorszą kolizję z władzami, to też Raoul 
Duval mówił o Mac-Mahonie bardzo przychyl­
nie, uznając w nim męża, stojącego po nad 
stronnictwami.

Już i Journal Officiel donosi urzędowo, że 
francuskie przychody podatkowe w pierwszych 9 
miesiącach tego roku, wynoszą o 100 milionów 
więcej niż w tym samym czasie w roku przeszłym.

Z B e r l i n a  donoszą: „E tat wojskowy 
przedłożony został Radzie związkowej. Według 
niego, tylko komendy okręgowe 46 większych 
okręgów, nie zaś 275 mniejszych mają być ob­
sadzone przez czynnych óficerów sztabowych. 
Proponowane przez kauclerza powiększenie bi­
letów kasowych niemieckich, tyczy się przej­
ściowego stosownego wypuszczenia większych 
biletów dla przyspieszenia wypłat na rzecz rzą­
dów związkowych, ale nie znaczy stałego po­
mnożenia tych biletów. Wydział zjazdn handlo­
wego niemieckiego uchwalił taką rezolucję: In­
teresu haudlu miemieckiego wymagają ustawy
0 kolejach żelaznych; przejście kolei' niemiec­
kich na własność cesarstwa jest nakazane po­
trzebą czasu i wstępem do racjonalnego pra­
wodawstwa w zakresie kolei żelaznych.

Rozporządzenie Porty, tyczące się redukcji 
procentów, ściąga coraz to nowe protesta wie­
rzycieli. W tych dniach zaprotestował też am ­
sterdamski komitet giełdowy.

P o r t a  rozesłała obszerny okólnik do . re ­
prezentantów rządu tureckiego za granicą c o  
do owej redukcji. Jes t on opisaniem znanych 
już oświadczeń, i w gruncie rzeczy w niczein 
nie zmienia ostatniego objaśnienia tego kroku, 
ale dodaje jeszcze niejakie uwagi. Powiada ten 
okólnik, że pierwszem zadaniem jes t przywró­
cić równowagę między dochodami a wydatkami; 
drugiem zaś usunięcie teraźniejszego niedoboru,
1 niedopuszczenie niedoborów, jakieby się oka-

zały, dopóki środki użyte dla przywrócenia ró­
wnowagi, nie przyniosą pożądanego skutku. 
Pierwsza część programu dokonaną będzie w 
ciągu pięciu lat, przez rozwój zasobów państwa, 
przez reformy w różnych gałęziach administra 
ej i, przez przemianę pewnych podatków, przez 
ciągły wzrost dochodów skutkiem polepszające­
go się dobrobytu ludności' rolniczej, a nakoniec 
przez baczną i rozciągłą kontrolę administracji 
finansów. Dla wykonania drugiej części progra­
mu, żąda Porta od swoich wierzycieli, aby jej 
tylko na pięć lat pożyczyli kupon procentowy 
i amortyzację do połowy za korzystnym pro­
centem. Z tego środka przedsiębranego w za­
miarze lojalnym, który wykonanym będzie ta k ­
że lojalnie, takie osiągnie ona forzyści: zaże­
gna codzień groźniejsze niebezpieczeństwo 
wstrzymania wypłat, a następnie, dostanie bez 
kosztów i pośrednictwa 35 milionów pod wa­
runkami wyjątkowo korzystnemi ze względu na 
procenta i spłatę.

LI osy z kraju.
(O poborze podatków stałych )

Z nad  S anu 22. października.
Nikt dotąd 1 nie zastanawiał się u nas nad 

sposobem poboru podatków stałych, pomimo że 
ta sprawa, na pozór może podrzędnej wagi, w 
istocie na głębszą zasługuje uwagę. Mamy tu: 
szczególnie na względzie t. z. podatek grunto­
wy i domowo-klasowy, który gminy aiszczają 
indywidualnie (według pojedynczych posiada­
czy) lub konkretalnie (przez swych kollektan- 
tów) w ratach ćwierćrocznych z dołu. O ile 
sposób ten poboru podatków jest nieprakty­
cznym, będziemy się starali w krótkości wy­
kazać.

Uiszczanie podatków stałych w sposób in 
dywidualny ma tę wadę, ifc naraża podatkują­
cego na niepotrzebną m itręgę czasu, która nie 
rzadko (przy znacznej odległości miejsca poby­
tu od siedziby Urzędu podatkowego)1 pociąga za 
sobą wydatki niczem nieusprawiedliwione. Ko­
mu bowiem nie śą obce nawyczki naszego ludu, 
ten nie zaprzeczy, -iż nasz wieśniak przy spo­
sobności odwiedzenia miasteczka powiatowego, 
nie skąpi sobie rozrywek, które zazwyczaj koń 
ccą się zaciągnięciem zdradliwej pożyczki u po 
tomków Izraela. Z drugiej strony płacenie 
wspomnianych podatków w sposób indywidtl 
alny przysparza urzędom podatkowym wiele 
czynności, które zazwyczaj przy szczupłym 
składzie urzędników, załatwia*® bywają na karb 
pomnażających kię ustawicznie w innych gałę­
ziach zaległości. Okazuje uh* więo, 4e powyż­
szy sposób poboru podatków jes t nieprakty­
cznym.

Uiszczanie podatków in concreto, t. j. przez 
kollektantów gminnych, znalazłoby wtedy tylko 
praktyczne zastosowanie, gdyby gminy nasze 
miały pisarzy (będących zwykle zarazem kol- 
lekUntami podatków) zdolnych i odpowiedzial­
nych. Wobec dzisiejszego stanu rzeczy, kiedy 
gminy rozrządzając tylko skromnemi fundusza­
mi, nie są w stąnie, pomimo najlepszej woli o- 
^ p ła c ^ ta ^ ic h jp isa ^ y ^ k tó r^ b ^ w ^ d W m o śc ią ^

sumiennością podołali włożonym nań obowiąz­
kom, lecz przeciwnie muszą się zadawalać in­
dywiduami, które mało lub wcale nie są obzna- 
jomiona z obowiązującemi przepisami rządowe- 
mi, a nadto nie mogą się pochlubić zbytnią su­
miennością (o wyjątki trudno), pobór podatków 
w sposób konkretalny uważany być powinien 
za wadliwy.

Zdarzają się, i to częste wypadki, że kol- 
lektanci podatkowi sprzeniewierzają powierzone 
im przez kontrybuentów pieniądze podatkowe, 
lub odwożą mniej niż zebrali, przez co w n a ­
stępstwie rzeczy narażają skarb j&koteż i po­
datkujących na dotkliwe straty  i niepotrze­
bne dochodzenia. Wprawdzie naczelnik gminy 
wspólnie z wierzćhttosćią fest m  mocy ustawy 
odpowiedzialny za pobór podatków, ale w tem 
właśnie spoczywa wadliwość tego postanowie­
nia, skoro wójt, zazwyczaj ograniczony, i naj­
częściej czytać lub pisać nieumiejący, odpowia­
dać taUfci za kollektafita! ;

Jeżeli zaś dodamy, iż pobór konkretalny 
podatków nie zapobiega mńożeniu się zaległośei,1 
a -przeto-przeprowadzaniu z roku na rok ewi-i 
dencji w przepisanych podatkach, lecz ewszemj 
przyczynia się do nagromadzenia tychże, żen ie! 
rzadko z tego powoda kontrybaenci po raz: 
drugi zmuszeni są uiszczać swe należytości, i to; 
7. przyrostem procentów i egzekucji — to w- 
takim razie trudno nie przyznać, iż pobór po­
datków przez kolektautów gminnych spoczywa 
na wadliwych podstawach.

Usunięcie przeszkód w dokładnym i uła 
".włonym poborze podatków stałych, dałoby się 
rylko wtedy przeprowadzić — gdyby dotyczą­
ce władze skarbowe poraczyły te czynności; 
urzędnikom podatkowym. W skntek zaś tego 
wypadałoby zmianić termin uiszczania podatku 
gruntowego, domowo-klasowego i czynszowego, 
jakoteż dochodowego w ten sposób, iżby te po­
datki zamiast ćwierćrocznie — półrocznie z 
dołu płacono, przezco i podatek zarobkowy po­
bierany obecnie półrocznie z góry, mógłby być 
za jednym zachodem ściągnięty. O ile projekt 
len możnaby w praktykę wprówadzić, — zade­
cydują o tera kompetentne władze, my ze sWej, 
strony dodamy, iż urzędnik podąUowy. A więc 
pod. tysa względem fachowy, za?*czycopy za*-* 
faniem rządu, posiadający fcai*eję z. łatwo­
ścią i bez narażenia Btroft n t uszczerbek mógł­
by te czynności wykonywać* ;

Przy tęm koszta poboru zmniejszyłyby się 
znacznie, bo .podatkujący nie roitrężyliby d ro ­
giego dla nich czasn, a względnie aieopłacaliby 
kolektanta gminnego.

W ydatki na remnneracje dią wójtów i  ko- 
lektantów gminnych, które rz ąd . rok rocznie 
ppnpsi, opędziłyby w całości koszta projekto­
wanego poboru- - - - - - *

Uznając wniosek ten za, ważmy, podąjemy 
go pod rozwagę decydujących osób.

wie, własności książąt Ogińskich, na Żmudzi. 
W ystawa odbywała się 10., 11. i 12. bm. S ta ­
raniem prezesa Retowskiego oddziału Towa­
rzystw a opieki nad zw ierzętam i, ks. Michała 
Ogińskiego, współwłaściciela Retowa i obecne­
go m arszałka szlachty powiatu Telszewskiego, 
wystawa, która miała z początku być li tylko 
wyłącznie wystawą zwierząt domowych, przy­
brała charakter rolniczej.

Wystawców było 103, okazów wystawio­
nych 358. Na wystawie Retowstiej więcej u- 
względniano interesy włościan, aniżeli na wy­
stawie Szawelskiej. To też zwiedzających wy­
stawę było najwięcej z włościan, którzy w tej 
okolicy słyną z swej zamożności.

Główniejsze nagrody otrzym ali: Parczew - 
■ki, ks. Ogiński, Poraziński, Podbereski, Tą 
kieł, Tchórznicki, Prayłgowski, br. Szulc, R o­
dziewicz, hr. Zamojski, hr. Tyszkiewicz, Iw iń­
ski, Nowicki, óstrejnis, Kuzragis itd. 1 

Prócz tego Teofil Ostaszewski z dóbf 
Wzdowa (niedaleko stacji Zagórze w SAho- 
ckiem w Galicji) otrzymał dyplom honorowy u 
znania za przedstawione ze swej obory 12 sztttk 
czystej krwi buhai rozmaitego wieku rasy. ber 
neńskiej.. . -

Włościanom, prócz ogólnych nagród, 
dano jeszcze 35 nagród pieniężnych od -6 «$o 
20 rubli za inwentarz żywy, wyroby i sprzęt':.

Do Rady państwa wniesiono projekt nowei 
ustawy sądowej dla naszych prowincyj. Ustawa 
ta ma na cala zbliżyć nasze instytucje do mo­
skiewskich, pozostawia wszakże wiele odręb,- 
nych właściwości.

W połowie września odbył się w Mrtawie 
ajazd pastorów protestanckich. Przybyło pa 
storów 68 z Samej Kurlandji, prócz tego kilku­
nastu z innych prowincyj. Uchwalono zwrócić 
szczególną uwagę na polepszenie szkół lado 
wych luterskich.

Nowy kurator Dorpackiego naukowego o- 
kręgu, Saburow, zjeduał sobie na samym wstę 
pie młodzież uniwersytecką, przyrzekłszy jej 
szanować prawa korporacyj. To też urządziła 
dla niego wspaniały pochód z pochodniami (Fa- 

„ckelzug).

Korespondencje „Gaz. flTar.“
R yga d. 18. października. 

Pisałem w swoim czasie o wystawie roi 
niczej w Szawlach, wypada mi obecnie kilka 
słów powiedzieć o wystawie w mieście Reto-

Przegląd polityczny.
A o stro -W ęg ry . Czytamy w Wiener Ztg:-. 

Procenta od ogólnego długa państwa wynoszą 
według preliminarza na r. 1876 sumę 111,996.585 
złr. Z tego wypada jako kwota roczna na kraje 
korony węgierskiej złr. 29,176.47$; stała  kwota 
roczna tych krajów opłacana do ciężarów, jakie 
pociągnęło za sobą staranie się o pieniądze na 
umorzenie długu, wynosi złr. 1,000.000, ta k  więc 
kraje przedlitatrskfe pokryć muszą 81,820.107 
złr., a z doliczeniem 4 pret. s traty  na monecie 
w kwocie l,fil0.239 złr. pokryć muszą 83,130.346 
złr., tj. więcej o 2,508.000 złr., w czem mie­
szczą się jnż budowle kolei żelaznych, ippkry- 
cie ubytku wydanyeh w roku bieżącym tytułów 
renty, jak  niemniej bony skarbowe, wydane na 
budowle kolei żelaznych.

W ydatki zwyczajne na umorzenie ogólnego 
długu państwa wynoszą 18,142.767 złr. Z tego

Kronika krakowska.
(R z ec z  zw y c za jn a  z n iezw ycza jnym  rozgłosem . 

P a ra f ja ln e  ten d en c je  eu rope jsk iego  o rg an u . — P o ­
l ity k a  z ba jk i K rasick ieg o . O rgan  lokalny  I k o r e ­
spondenci. — W y d an a  ta jem n ica  ja k o  pow ód k lijtw y. 
P r o je k t  now ego s tow arzyszen ia . — A m bicja  k ro n i­
k a rz a  i je g o  kolegów . —  H is to rja  o bab ie  s p rz e ­
d a jąc e j o b w arza n k i.— N anka  m oralna  dla pachołków  
m ie js k ic h )

Już to ma słuszność Czas ubolewać, że nie­
którym rzeczom, rodzącym się w Krakowie, 
wcale niepotrzebnie dajemy wiele rozgłosu. Naj­
lepszym dowodem jest środowy fejleton tego 
pisma, P- n- „Z Krakowa", napisany ani lepiej, 
ani gorzej, ani inaczej, jak tysiące artykułów, 
Publikowanych w tym organie, a który docze 
kał się poważnej i wyczerpującej odpowiedzi 
w Tygodniu, zaś uwagę niżej podpisanego tyle- 
kroć nań zwracano, jakby rzeczywiście ten od­
cinek odznaczał się czernś nadzwyezajnem.

Tymczasem artykuł, o którym mówię, nad­
zwyczajnością wcale nie jest. Są to znane z 
dawien dawna lamenty, służące do wyjawienia 
światu wielkiej tajemnicy, że poważny Czas, 
który po nad kreską feljetonową pozuje zawsze 
Da pismo e u r o p e j s k i e ,  pod tą  kreską wy­
stępuje niekiedy jak organ prawdziwie p a r a ­
f i a l n y ,  powiada bowiem, że „kontrolę insty- 
tucyj miejscowych w Krakowie i we Lwowie 
trzeba zostawić lokalnym organom, bo łatwo 
można się dać w pole wywieść jakiejś złośli­
wej mistyfikacji, lub złej woli korespondenta."

Od takiej teorji bardzo blisko do postawie­
nia dogmatu, że każda parafia, każdy zaścianek, 
powinien się tylko zajmować sam sobą, i że ni­
komu patrzeć dalej swego nosa nie woluo.

Pozwoli jednak Ozas, że zwrócimy jego u- 
Wagę, iż pozostawiając kontrolę instytucji miej­
scowym organom w mieście, które ma tylko je ­
den organ, mielibyśmy kontrolę bardzo jedno­
stronną, i moglibyśmy równie łatwo „dać się 
W pole wywieść jakiejś złośliwej mistyfikacji, 
lub złej woli" tego organu. Pozwoli dalej Ozas 
2ąpytać, dlaczego sam umieszcza koresponden­
cje z różnych miast, nie pozostawiając organom 
lokalnym, aby doniosły o tem, co się w tych 
miastach dzieje, skoro zapewne z wieloletniego 
doświadczenia na swoich korespondentach do­
szedł do przeświadczenia, iż korespondenci 
W ogóle tak często padają ofiarą mistyfikacji, 
bibo kierują się złą wolą? I pozwoli sobie Czas 
Wreszcie wyjaśnić, że lubo prawdą jest, że ko­
respondent niekiedy może być zmistyfikowanym, 
lub pisać pod wpływem jakiegoś zaślepienia, 
albo nieuczciwych widoków, ale w takim razie 
bardzo łatwo mu to wytknąć i dowieść, co s ta­
nie się przestrogą tak  dla redakcji, jak dla czy­
telników, żeby doniesieniom korespondenta, do­

noszącego fałsze, na przyszłość wcale nie ufali. 
Fałsz więc i mistyfikacja ostatecznie wychodzą 
na pognębienie tych, którzy ich jako broń użyli.

Ale bywa niekiedy inaczej. Zdarza się, że 
korespondenci prawdę piszą, a lokalnym orga 
nom, a raczej lokalnemu organowi, korzystają­
cemu z praw swego chwilowego jedynactwa, 
idzie o to, żeby tę prawdę jakąś gazą, lub 
mgłą prz słonić. Cóż wtedy począć? Wdać się 
w zbijanie doniesień niepodobna, korespondenci 
mają zazwyczaj na to co piszą, d o w o d y ,  i 
gotowi są zaprodukować je w każdej chwili., 
Więc brońże Boże zaprzeczyć czemukolwiek, ale( 
się siada i pisze się jeremiadę przeciwko ko 
respondentom, że to najszkodliwszy z gatunków! 
ludzi, jakie się znajdują pod słońcem. Polityka! 
to uie nowa, znana z bajki Krasickiego o hipo 
krycie, często skuteczna i wygrywająca spra-1 
wę w przekonsniu tłumu, ale w przekonaniuj 
rozsądnych ludzi ten sposób podminowania do­
niesień, jakie się znajdują w korespondencją,eh; 
krakowskich, jest tylko jednym więcej dowo-i 
dem wiarogoduości tych doniesień, bo gdyby 
były fałszywe, toby je nie lamentami, ale pro- 
stem wytknięciem fałszu obalano.

. I  w takich też tylko ogóluikowych lameu- 
tacjach przeciwko sprośności korespondentów 
znaleźć można nawiasowo obronę „najzacniej­
szych kapłauów11, których apostołowie dzienni- 
kowscy „uawracajją bezczelnemi obelgi", oraz 
różnych innych klientów, których organ lokalny 
nie ma ochoty brać jawnie i wyraźnie pod swą 
protekcję, i stawać wprost za nich do walki 
z tymi, którzy im czynią w pismach zamiejsco­
wych, uzasadnione zazwyczaj i na dowodach o- 
parte zarzuty.

To jes t właściwa myśl tego artykułu, a 
jak dalece jego oskarżenia przeciw korespon­
dentom są nieszłuszne, dowodem najlepszym 
jest sam ten artykuł.

Zarzucając korespondentom zamiłowanie w 
wytykania stron ujemnych, feljetonista Czasu 
chce widocznie dać przykład podnoszenia stron 
dodatnich i rozpisuje się o zasługach p. Opałki 
dyrektora fabryki cygar w Krakowie i p. Chwa- 
liboga, dyrektora szkoły czernichowskiej. W szy­
stko, co Czas o nich napisał, potwierdzić mo­
żemy w zupełności z naszego stanowiska. R ze­
czywiście p. Opałka, po pokonaniu bardzo licz­
nych trudności, postawił fabrykę tak, że stała  
się ona zakładem, przynoszącym ogromne ko­
rzyści miastu i wpływającym niezmiernie na 
podniesienie dobrobytu miasta. Oddać należy 
wraz z Czasem wszelkie pochwały p. Opałce, 
za jego nieustanną troskliwość o moralne pro­
wadzenie się robotnic, dbałość o to, ażeby fa­
bryka nie stała się szkołą zepsucia. Ale Czas 
o tych zasługach p. Opałki dowiedział się do­
piero wczoraj, a korespondenci krakowscy, ci 
potępieni przezeń korespondenci, wiedzieli o 
nich i pisali już dosyć dawno. Przed czterema 
czy pięcioma miesiącami była w Gazecie W ar­

szawskiej korespondencja z Krakowa, opisująca 
tę fabrykę i wykazująca pożyteczną działalność 
p. Opałki daleko^ obszerniej i szczegółowiej, 
niż to Czas obecnie uczynił. Zdaje się zatem, 
że Czas przyzna, iż korespondenci bywają cza­
sem lepiej i pierwej poinformowani od organów 
lokalnych, i lepiej wiedzą, co się w mieście 
dzieje, i że nie dla każdego z nich kłamstwo i 
brudzenie jest najwyższą rozkoszą. Również 
przekonać moglibyśmy Czas, że zasługi pana 
Chwaliboga znalafcły, należyte uznanie w wielu 
korespondencjach Gazety Narodowej i innych 
pism, nie bardzo zatem szczęśliwie wybrał się 
Czaą zę swoją fil(piką i przykładami.

Innym jeszcze powodem goryczy, z jaką 
feljetonista Czasu mówi o korespondentach, jest 
to, że donoszą oni niekiedy o takich faktach, 
które organ lokalny pragnąłby otoczyć jak  naj­
głębszą tajemnicą. Tak n. p. korespondent 
Dziennika Poznańskiego doniósł niedawno o 
treści wyroku zapadłego w spraw ie pomiędzy 
ks. biskupem Gałeckim 8 ks. ,Chełmeckiin. 
Gdyby tak piupi Jesiderium Czasu, ażeby o 
sprawach lokalńyęh wolno było pisać tylko or­
ganom lokalnym, stało się prawem obcwiązują- 
cem, albo gdyby ludzie tylko sam Czas czytali, 
a od innych dzienników uciekali jak od zapo­
wietrzonych, niktby się nigdy nie dowiedział 
wcale niepięknej rzeczy, że jeden z tych „naj­
zacniejszych" pasterzy, których apostołowie 
prasy „nawracają bezczelnemi obelgi", został 
uznany przez wyższą duchowną władzę „nie­
sprawiedliwym"; zgromiony za brak pasterskiej 
miłości i umiarkowania i t. p. Gdyby nie było 
korespondentów, ta  wiadomość nigdyby na jaw 
nie wyszła, więc hejże na korespondentów, 
trzeba na nich rzucić ekskomunikę i wielką 
klątwę, to bluźniercy, którzy humorystycznie 
parodjują ewangelię i modlitwy, to podżegacze 
pauprów krakowskich, ażeby rogi ulic ilustro­
wali szubienicami i zasłużonem nazwiskiem 
autora „Filozofii dziejów polskich" p. Antonie­
go W alewskiego!

Tak jest wydrukowane wyraźnie. Niktby 
nie wierzył, że to jest wydrukowane, gdyby 
nie było wydrukowane, jak powiada p. Szujski. 
Oczywiście Czas już pauprom krakowskim nie 
w ystarcza, rozczytują się w Gazecie N aro­
dowej i Dzienniku Polskim, a te bezbożne pisma 
podniecają ich do takich plugawstw. Gdzie i 

.kiedy było w korespondencjach pism lwowskich 
coś podobnego, na to zapewne Czas nie potra­
fiłby odpowiedzieć, ale na czyjże kark to zwa­
lić, jeżeli nie na korespondentów ?

Nie ma rady, my kronikarze i korespon­
denci krakowscy jesteśmy i być musimy, jako 
u żydów ów Azazel, kozieł ofiarny, biorący na 
siebie w dniu oczyszczenia wszystkie grzechy 
całego Izraela, jesteśmy i będziemy tym ko­
złem, dopóki sami nie staniemy się instytucją, - 
ażeby nas Czas, jako organ lokalny, wziął w 
swą protekcję. Nie pozostaje nam nic innego,

jak zawiązać się w stowarzyszenie i wybrać z 
pomiędzy siebie prezesa, a ponieważ wszelkie 
prezydjum dobrze jest zawsze n Czasu widzia­
ne, będzie więc i nasze dobrze widziane, a 
ktoby się poważy), nas zaczepić, temu, Czas 
dopiero da nauczkę !

Tymczasem nim do ząwiązania takiego sto­
warzyszenia przyjdzie, pozostańmy in statu quo, 
i myślmy każdy o sobie. Czas powiada, że głó­
wnym powodem naszych wystąpień jest dewiza 
ote-toi de. la pour que je  m'y mette, cheemy s trą ­
cać innych, ażebyśmy sami mogli zająć ich s ta­
nowiska. Jakby to pięknie było — pomyślałem 
ęobie, czytając te słowa, —  gdyby się to zi­
ściło. J a  n. p., który parę razy pisałem prze- 
ei^  ks. biskupowi, zostałbym biskupem, a że 
także dopuściłem się kilka artykułów przeciw­
ko planowi odbudowania Sukieanic, więc pra­
wdopodobnie musiałbym kam zaj%6 sporzą­
dzeniem takiego piąau, Pisząc przecinko pawi 
Walewskiemu, miałem naturalnie s& myśli, że 
mnie na. jego .gyąjsce prezesem wydajała histo­
rycznego akademia umiejętności wybierze, a  
gdym niekoniecznie pochwalił fyniowg szkoły 
kazimierskiej, to jnż samo przez się jes t dowo­
dem, że do niczego bardziej nie wzdycham, jak 
do otrzypiania nominacji na konenleąta techni­
cznego przy prezydencie. Jakbym ja  pogodził 
wszystkie, te godności, tego doprawdy nie wiem, 
jakbym dał radę tym roamaitym pracom, tego 
nie pojmuję; bądź cobądź cieszę się wielce, iż 
ktoś po trzeźwemn mógł nawet przypnszczać, 
że mam tak wysokie i tak rozległe aspiracje.

A moi koledzy, których Czas naliczył tyln, 
ile jes t instytneji w Krakowie, z dodatkiem, że 
niektóre nieszczęśliwsze instytucje mają cały 
szereg takich aniołów stróżów , jakie to 
oni pragnęliby pozajmować stanow iska! Jeden 
z nich — Czasowi bliżej znany — wziął pod 
swe anielskie stróżostwo mury miasta naszego 
i wyrzuca pachołkom magistratnalnym czy po­
licjantom, że dotychczas nie zamalowali tych 
szubienic węglem rysowanych, których p. W a­
lewski jest bohaterem. Ten oczywiście skoro 
krytykuje pachołków, sam pragnie być pachoł­
kiem, gdyż godłem wszelkiej krytyki je s t owa 
francuzka dewiza.

Co do mnie, nie myślę z nim współzawo­
dniczyć bynajmniej o tę posadę. Owszem wprost 
twierdzę, że dobrze uczyniono, iż tych szubie­
nic nie zamazywano, a to na zasadzie smutnej 
historji pewnej baby, która przed laty sprzeda­
wała obwarzanki i gruszki w sieni kamienicy 
przechodniej, zwanej domem Roaslera w W ar­
szawie.

Baba ta, zkąd inąd wielce cnotliwa i sza­
nowna, miała jeduą tylko słabość, nie jak  nie­
którzy księża biskupi do wydawania niespra­
wiedliwych wyroków, ale do wymyślania tym, 
którzy idąc ulicą uprzyjemniali sobie monoton- 
nośc przechad/.ki, gwizdaniem. Gwizdanie dra­
żniło jej nerwy słuchowe rauiej więcej ta k  jak

rysowana węglem na ścianie szubienica drąjmi 
nerwy wzrokowe feljetonisty Czasu. Gdy kto 
koło niej przechodził a zagwizdał, mógł być 
pewnym, że go obsypie „bezczelnemi obelgami*" 
tak jakby była korespondentem krakowskim a 
ów gwiżdżący „najzacniejszym kapłanem." Otóż 
dowiedzieli się paupry warszawscy, zwani tech­
nicznie „łobuzami," o tej słabości owąj huby?-' i 
gromadami przebiegali koło niej, gwiżdżąc, ma 
złość. Baba klęła, piorunowała, aż aaras&ńe 
dostała przedęcia gardzieli i umarła, a w ty ­
godniowym wykazie zmarłych nie można było 
napisać o niej, źe przyczyną jej zgonn , jęę t 
causa nortis ignota, jak to czasem czytamy,.^ 
Czasie, ani „niedomykalność zastawki serca," 
ale chyba „niedomykalność g ęb y '  k tóra wciąż 
przekleństwami zionęła.

Gdyby jednak raz owa baba zdobyła gię 
oa heroizm, zatkała sobie watą uszy i nis od­
powiadała przekleństwem na gwizdanie, paa- 
prowie nie mieliby żadnego interesu w dalazem 
jąj atakowania.

Niech zatem pachołkowie miejscy nie trzy­
mają się polityki owej bąby, choć im to felje­
tonista Czasu doradza, i niech nie zamalowują 
szubienic, bo panpry wszędzie są panprami i z 
pewnością na złość dalej malować je będą. 
Tymczasem ilustracje zostawione w spokoju u- 
legną wkrótce wpływom" atmosferycznym, zai- 
kuą i wzroku fejletonisty razić i obrażać nie 
będą.

Kraków, 24. października 1875 r.
Omikron.

Uroczyste otwarcie Zakładu 
Drohowyzkiego.

(Dokończenie.)
W około gmachu, na kilkudziesięciu mor­

gach założono park, z dwoma pięknemi staw a­
mi, kędy młodzież będzie miała dosyć miejsca 
do przechadzek i zabaw, przytem bardzo bliskie 
miejsce do kąpieli w lecie.

Do Zakładu przyłączone jes t także i go­
spodarstwo wiejskie na 160 morgach, które 
może być i powiększone, gdy tego będzie po­
trzeba. Gospodarstwo to ma z jednej strony 
dostarczać nabiału i wiktuałów Zakładowi, z 
drugiej strony zaś, służyć do nauki uczenni­
com Zakłada, mającym się sposobić na dobre 
gospodynie wiejskie, klucznice.

Gmach cały frontem dwupiątrowym stoi do 
parka i do kolei Albrechta, o pół ćwierci mili 
od Zakładu doliną od Lwowa do Stryja idącej. 
Narożne wieże są czteropiątrowe, a  dwa skrzy­
dła ku Drohowyżowi zwrócone są trzypiątrpwe. 
Między głównym gmachem a skrzydłami jest 
dziedziniec bardzo obszerny, na trzy ftzęćifj ,yp- 
dzielony. Jedno skrzydło z osobnym dziedziń­
cem, przeznaczone jes t dla pomieszczeni;', dziew-



W ęgrzy, tj. 150.000 złr. w monecie brzęczącej, 
pozostaje przeto 17,992.767 złr. Do tego strata  
na monecie 12.230 złr. jako wydatek nadzwy­
czajny, razem więc wydatki mi amdrżenie dłu­
gu państwa 18,004.907 złr. Kwota opłacona 
przez państwo na regulację Dunaju wynosi

które powstało pozornie skutkiem wyboru, W 
rzeczywistości jednakie innym przyczynom' z a ­
wdzięcza swój początek i rozwój, stara ł się 
gabinet wydaniem dekretu, przypominającego 

-lekko wybory do kortezów, uspokoić nieco 
'wztyii20iią opinię publiczną; zadanie to dopeł-

482.400 złr. Zwrot kapitału i procenta, opłacaj .j|ił »rąc/.i|ie p. Kometo Robledo, wydawszy
ne kolei żelaznej południowej (w skutek udziału; ^ipzpeafłądzenie, dotyczące sporządzenia list u ■ 
strai-hn w nniucics knlni twRuilniii- nfawtHÓnTCb ■ dii Wuhfirn ftbvwfcteli. Dziennikiskarbu publicznego w pożyczce kolei południo­
wej na budowę linii Villach-Franzensfeste i 
Peter-Rieka) ustanowione są razem ze str 
na monecie w sumie 792.524 złr.

Pokrycie umorzenia ogólnego długu państw* 
nastąpić ma z wykupna renty not wydać 
mających w roku 1876 ua spłatę kapitało w. 
mie 25,124.294 złr., po kursie 70 prct. i rentj. 
srebrnej w sumie 243.818 złr. po kursie 74 
prct., co da 17,767.431 złr.; do tego doliczyć 
jeszcze trzeba wypłaty na kaucje i depozytu 
w sumie 100.000 złr. Umorzenie więc długu 
państwa w roku 1876 wyniesie złr.' 8,459.000 
więcej niż w r. 1875. Administracja długu pań­
stwa kosztować ma 761.826 złr., na to ma po­
krycie w sumie 158.600 złr.; mianowicie koszta 
zarządu wspólnego długu państwa (70 prct.) 
złr. 337.400 niewśpólnego długu państwa 6.000 
złr., długu Staiego 418.426 złr.

Między, przedlitawskimi ministrami spra­
wiedliwości, spraw wewnętrznych i skarbu to­
czą się od K ilku dni rokowania w sprawie or­
ganizacji trybunału administracyjnego. Przede.-, 
wszystkiern ma zapaść postanowieni^, „w ją,kitu 
stosunku i w jakiej licznie mają być powołaui 
do tego trybunału członkowie ząWodu sędziow­
skiego, politycznego i" skarbowego. Ustaw a bę­
dzie ogłoszoną dopiero wówczas, gdy zostanie 
unormowany ów stosunek,' i ogłoszone zostaną 
mianowania tych członków, Toozą się taikże.o- 
brady nad tem, kto ma być mianowany prezy­
dentem trybunału. W ostatnich czasach wymie­
niano kilkakrotnie nazwisko szefa sekcji, p. 
Fierlingera. W dobrze poinfortnowauych kołach 
nie przypisują wielkiej wagi tej pogłosce.

N iem cy. Wiedeński B&rten Comrrier zape 
wnis, że kara więzienna na hr. Arnima ma być 
zamienioną na karę pieniężną, a to ze wzglę­
du na nadwątlony stan zdrowia lir. Arnima.

A llg  Ztg. pisze: „W sferach dyplomaty­
cznych spodziewają się, iż bezpośredniem na­
stępstwem zjazdu medjolańskiego będzie podnie­
sienie, wzajemnych legacji w Rzymie j  Berlinie 
do stopnia ambasad."

H iszpania . Korespondent madrycki do 
Koln. Ztg. tak pisze o wojnie domowej i o po­
wodzeniu alfonsistów: Niezawodnie, że w osta­
tnich czasach znaczne poczyniono postępy, o- 
koliczność ta  jednakże nie powirtua uprawniać 
co do szybkiego ukończeuia wojny do zbyt ró­
żowych iluzji. Jak  dotąd, nie wyzyskano jak 
przynależy żadnego zwycięztwa; owszem, po 
każdera, choćby drobnem zwycięztwie, odpoczy 
wano i tryumfowano przez trzy i cztery tygo­
dnie i marnowano w ten sposób czas drogi, 
który umieli karliści wyzyskać doskonale. Wina 
podobnego postępowania nie cięży na jenera­
łach, lecz przypisać ją  należy wskazówkom, 
jakie ztąd bywają im udzielane. Powstanie 
karlistowskie jes t już dziś tego rodzaju, iż uie 
może budzić większych obaw, a zadanie mu 
ostatniego ciosu zawisło wyłącznie od woli 
tych, co kierują losami Hiszpąnii; zakończenie 
jednakże wojny nie jest dworakom, ministrom, 
jeneralicji, wyższemu duchowieństwu na rękę, 
a śmiało można powiedzieć, że wojna skpńczy 
się wtedy, gdy to będzie życzeniem minister­
stwa wojny. Król, który miał się udać na pół­
noc, aby objąć osobiście naczelne dowództwo 
nad wojskami rządowemi, życzy sobie podróż 
tę odbyć w towarzystwie jenerała Morionesa, 
ezemu sprzeciwiali się dotychczas ministrowie.

Po ostatniem przesileniu gabinetowem.l

j^awiHÓnycb • de wyboru obywateli. ________
g ę g a ją  po dawnemu oątrej bardzo cenzurze i 
tópifiskatom, niemniej prawo o stowarzyszeniach 
ciągle- w zawieszeniu, a bez wolności
słowa i  stowarzyszeń, jedynych '.dróg, dający cli- 
iinfżnoStjpomszwiia opinii publicznej, nie zechcą, 
niezawodnie Śnężowie opozycji udać się do urn 
Wyborczych. Co się tyczy republikanów, któ 
ryćli część nmiaikowańsża gromadzi się około 
Ruiz Zorilli i Castelara, podczas gdy część fe 
deralistycżna stoi pod wodzą Pi y M argalla i 
Figuerasa, to ci wiele liczą . na spisek wojsko­
wy, przezwany po krajowemu pronunciamento, 
który prędzej czy później musi wybuchnąć. 
Pewną zdaje się być również rzeczą, że stron­
nictwo to nie weźmie udziału w wyborach.

Część radykalnych, i to znaczna, z Ruiz 
Zorillą na czele przeszła do obozu republikań­
skiego. Reszta, na której czele stoją pp. Mon- 
tero Rios i Baranzer, weźmie niezawodnie u- 
dział w walce wyborczej, jeśli będzie miała ja ­
ką taką rękojmię, że rząd pójdzie drogą bez­
stronności i niezależności. Konstytucjonalni, poił 
wodzą Sagasty i Serrana, nie zajęli dotychczas 
zdecydowanego stanowiska, i nie zajmą go nie­
zawodnie przed powrotem rzeczywistego ich 
przewódzcy jSągasty. Nie zawadzi napomknąć 
przy tej sposobności, że Serrano iniał w tych 
dpi^.ch cąłpgpdzinne posłuchanie u króla, i że 
spotkaniu temu przypisują powszechnie znaczę 
nie polityczne.

Nieprzejednani uioderadosy, którym przewo 
dzą hr. Cheste, Moyano i Caramolino, - pałają 
ślepą nienawiścią do ministra spraw wewnę­
trznych, któremu nie mogą przebaczyć, że na-; 
leżał do stronnictwa inwolucyjnego, i był pod 
Sagastą ministrem. Udział ich w wyborach, za 
tego przynajmniej ministerstwa, jest bardzo w ąt­
pliwym. Rozsądniejsi moderadosy, zostający po 
zornie pod przewodnictwem hr. Toreuo, pierw 
szego burmistrza Madrytu, w rzeczywistości 
jednakże p. Canovas del Castillo, przystąpią nie 
zawodnie do urny wyborczej i wezmą w wybo­
rach udział jak  najżywszy. Dzisiejszy gabinet 
ma cechę tymczasowego, i dlatego nie budzi 
zaufania; na domiar złego minister spraw we-, 
wnętrznych Romeo Robledo, który najwięcej ma, 
do czynieuia z wyborami, mało bardzo posiada 
sympatji. Należał on pierwotnie do unii liberal­
nej, przyszedł następnie do obozu konstycjonal- 
nego, a to, by zostać pod Sagastą ministrem, a 
po abdykacji króla Amadeusza oświadczył się 
otwarcie za Don Alfonsem; w cichości ducha 
należał oddawna do stronników restauracji. 
Faktem jest, że wtedy już, gdy mu Amadeusz 
ofiarował tekę ministerjalną, nosił się z myślą 
powołania na tron dzisiejszej dynastji.

F ran c ja . Echo de Ajaccio podaje dosłowne 
brzmienie mowy, którą przywódzca bonaparty- 
stów, Rouber, miał w tych dniach na bankie­
cie w willi Baociocchi na Korsyce. Na wstępie 
swej mowy dziękował Rouher mieszkańcom wy­
spy za zaufanie, którem go zaszczycili, wybie­
rając go swoim reprezentantem w Zgromadze­
niu narodowem. Pb tym wstępie rozwodził się 
Rouher szeroko nad prawem powszechnego gło­
sowania, nad niebezpieczeństwami, jakie mu w 
ostatnich latach pod najrozmaitszemi formami 
groziły ■ tudzież nad odwołaniem się do na­
rodu, w którym stronnictwo bonapartystowskie 
słusznie wielkie pokłada nadzieje. Przechodząc 
zaś do bieżących spraw politycznych mówił by­
ły w icecesarz:

,0 koustytucji lutowej nie chcę mówić nic

takiego, epby można tłómaczyć jako brak i- 
szanowania dla obowiązujących ustaw. Jesteś 
tuy imperjalistami a posłuszeństwo dla ustaw 
jest dla nas, że się tak wyrażę, regułą 
dniozą. Pozostawmy to innym skreślać, gdy są 
w opozycji, kłamliwe program yjo których na 
wet słyszeć nie chcą, gdy się dostaną do wła: 
dz-jr, i któremi cynicznie pomiatają, gdy trzy­
mają s ter państwa w swych rękach. Rewolu­
cja z d. 4. wrześnią dokonaną Została pod ha­
słem wolności a przez lat pięć potem posługu­
je się tylko ustawami karuemi, trzymając 45 
departamentów w stanie oblężenia.

Jeśli więc dotykam konstytucji lutowej, 
chciałbym przy tem wyłączyć zupełnie z dy­
skusji pewną wysoko położoną osobistość, mia­
nowicie zwierzchnika państwa. Znając marszał­
ka Mac-Mahona od lat wielu, zanadto wysoko 
go poważam, ażebym miał powtarzać owe ste­
reotypowe pochwały, jakie niektórzy od pe­
wnego czasu w .celach samolubnych aż do znu­
dzenia wygłaszają. Co do mnie, poważam i sza­
nuję w nim honor i dnie zaszczytne, któremi 
dawniej sam się nie chwalił, jak z drugiej 
strony przyznał się otwarcie do odpowiedział 
ności, k tórą następnie na się ściągnął. Dziś 
jest, on najwybitniejszym i najzasiużeńszyiu re­
prezentantem wielkich interesów społecznych. 
Co nam to może szkodzić, jeśli niektórzy o 
czeruiają nas przed nim jako niecnych awan­
turników, kiedy wkrótce już może nadejdzie 
czas. w którym stronnictwo cesarskie będzie 
najsilniejszym i najpewniejszym sprzymierzeń­
cem marszałka' w walce przeciw namiętnościom 
radykalizmu ? Konstytucja z 25. lutego jest 
dziełem koalicji nienawiści i obaw wszelkiego 
rodzaju* dziełem, które sprawiło, że kwestja 
przywrócenia cesarstwa wystąpiła »uów z wiel­
ką natarczywością przed sumienie publiczności 
francuskiej.

Z resztą chodzi tu tylko o eksperyment, 
który wobec nieograniczonego uprawnienia re 
wizji koustytucji nie może być zbyt niebezpie 
czuyin. Stronnictwo bonapartystowskie może się 
temn spokojnie przypatrywać. Gdy bowiem 
Zgromadzenie narodowe zostanie rozwiązane, 
a powszechne wybory będą rozpisane, wówczas 
weźmie i nasze stronnictwo należyty udział w 
sprawach dobra pnbliczuego. Pierwszym i naj­
potężniejszym naszym sprzymierzeńcem będzie 
rozpasanie namiętności radykalnych, które sku-; 
pią wszystkich uczciwych ludzi około naszego' 
sztandaru. Szyki nasze powiększą się, a gdy 
eksperyment, o którym wspomniałem, znajdzie 
swój zakres w rewizji, naówczas zobaczymy, co 
Francja o sobie postanowi. Do tego czasu nie­
chaj „przejednani* i „nieprzejednani11 republi­
kanie kołyszą się miłą nadzieją, że im się uda 
republikę utrwalić: do tego czasu wolno im przed­
stawiać „ukochaną* republikę w jak najpouętniej-: 
szem świetle, lecz kraj, który zna całą nicość 
matki-repnbliki osądzi kiedyś ich działania. Nie-; 
chaj lewe centrum robi desperacke wysilenia, 
ażeby się utrzymać w równowadze na krawę-! 
dzi przepaści; niechaj stronnictwo iegitymi- 
styczne odżywia swe tradycje i żyje w nadziei, 
że okropne losy postawią kiedyś Francję u 
stóp ich króla; niechaj orleaniści, którzy po­
rzuciwszy monarchię, zwrócili się ku republice, 
wyczekują szczęśliwego trafu, któryby urzeczy­
wistnił ich marzenia — wszystko to nie zdoła 
w niczem zachwiać i wzruszyć dobrej sprawy 
stronnictwa cesarskiego. Co do mnie, mam 
przekonanie, oparte na studjach i rozmyślania, 
że naród francuski nie pogodzi się nigdy z my­
ślą republikańskiej formy rządu. Jeśli zaś re­
publika dotychczas się utrzymała, pochodzi to 
ztąd, iż dotychczas nie mieliśmy nic takiego, 
coby nam prawdziwie republikańską formę rzą­
du przypominało. Gdy zaś w tyra kierunku 
zechcą uczynić coś bardziej stanowczego, przyj­
dzie niechybnie do tern ostrzejszego starcia

między stronnictwami; skutkiem zaś tego bę 
dzie świetny odwet za 4. września 1870“.

M oskw a. Schl. Ztg. pisze, że od r. 1822 
do r. 1372 wysłano u a śy b ir  500 000 osób. Na­
turalnym biegiem powinna iw ą  ludność sybir- 
ska powiększyć się o 1 '/3 miliona, tymczasem 
ani śladu tam nie ma powiększenia ludności; 
jak dawniej tak i teraz nawet na wiorstę kw a­
dratową' nie przypada jeden człowiek. Moskwa 
wiele wysyła na Sybir lecz wiele z wygnań­
ców umie Sybir opuścić. W r. 1873 po­
winno się było Znajdować w czterech okręgach 
powiatu irkutskiego 10 307 wygnańców, a w 
rzeczy smej było tylko l 991. Ód roku 1835 do 
1S45 przyprowadzono napowrót 12 387 zbiegów-. 
W roku 1859 wykonali wygnańcy w Nerczyń 
skn ucieczkę na wielką skalę, z tych 508 już 
nie udało się schwytać. Obecny minister komu­
nikacji adjut.ant Posiet nosi się podobno z za­
miarem zniesienia dotychczasowego systemu 
wygnania, gdyż przez to kraj ten, który dosta­
tecznie zużytkowany, wielkie mógłby przynosić 
korzyści państwu moskiewskiemu, obecnie nie 
przynosi żadnych. Niech tylko spełni minister 
Posiet zamiar teu jak najprędzej, a jeżeli kto, 
to pewnie Polacy najwięcej będą mu wdzięczni.

Według dziennika Gołos od dnia wypu­
szczenia w obieg biletów kredytowych mo­
skiewskich do 13. sierpnia 1875 r. zatrzymano 
i zniszczono fałszywych biletów kredytowych, 
poprzedniego wzoru 164.063 sztuk w sumie 
2,005.117 rubli i nowego wzoru 23.274 sztuk w 
sumie 198.358 rubli.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
—  Dziennik Polski, Ózas i Tydzień ośw iad­

czyli aię zgodnie przeciwko projektowi W ydzialn  
krajowego, zaw ieszen ia  obrazu Matejki „U nia1 
sali wstępowej przyszłego  gmachu sejm ow ego. I my 
łączym y g łos nasz z głosem w spom nianych pism. 
P rzez  zaw ieszen ie  w sali w stępow ej, nie tylko u- 
bliżyłoby s ię  takiemu arcyd zie ła , jak wspomniony  
obraz, ale naraziłoby się go na zn iszczen ie . Dym  
z cygar, jak ie  palą w kaź ej sali w stępowej, ode­
brałby w niedługim  c zasie  blask świetnem u kolo­
rytow i obrazu. Kraj dlatego dawał sk ładki na ten 
obraz, ażeby uie tylko zachować go pom iędzy nami, 
ale ażeby sejm ujący Polaoy i R usini, patrząc na 
treść obrazu, przypom inali sobie w ie lką  dziejow ą  
chwilę i niezapom inali o w ęzłach braterstw a, jak ie-  
mi ich przodkowie na w ieczne czasy  połączyli w 
jedność polityczną trzy narody. Jeże li są Indzie w 
se jm ie , którzy cheąc zerw ać za podmuchem Mo­
skwy w ęzły braterstw a z Polakam i, n iechętn ie pa­
trzeliby na obraz Matejki , w zględam i dla nich 
kierow ać się W ydział krajowy nie pow inien. Nie  
mają oni prawa protestować przeciw ko zaw ieszen iu  
obrazu w sali sejmowej, bo nie do nich, ale do 
marszałka należy spraw a ornam entyki tej sali, —  
marszałka zaś obow iązyw ać powinna opinja krają  
tak uroczyście w yrażona i wola kilkudziesięciu ty­
sięcy  składkujących, Składkowanie to je s t  jakby  
rodzajem  g losow ania publicznego, którego lekcew a­
żyć nie można. Poniew aż kom itet trudniący się 
zbieraniem  składek je sz cz e  się  nie ro zw ią z a ł, po- 
winienby zapewnić się o losach obrazu, zanim go  
odda W ydziałow i krajowem u. Gdyby W ydział kra­
jow y trw ał w postanow ieniu um ieszczen ia „Unii* 
w sa li w stępowej, w takim razie, sądzim y, iż prze­
mawiam y w myśl ogólnego u sp osob ien ia , niechaj 
kom itet odda obraz M atejki do zachowania Z akła­
dowi O ssolińskich aż do owej c h w ili, w której b ę ­
dziemy mieli sejm  prawdziwą wolę narodu .w yobra­
żający, nie zryw ający dziejow ych w ęzłów , ani nie 
protestujący przeciw ko temu co w ielkie i piękne.

—  Pow odzen ie ogromne u publiczuośei utworu 
pana Z alew skiego przypisać już należy chyba nad­
zw yczajnem u sz cz ęśc ia ;  żadna bowiem najlepsza  
sztuka nigdy tak jak ta, siedm  razy w krótkich |

odstępach teatru nie zapełniła , a p ięła  wc.ał«7-nie - 
pośledniej w artości sztu k, niż może naw et mieć 
choćby stosuu kow egs pow odzenia, — jak  tego p r z y ­
kład mamy na „P ostępow ych sw atach*1 p . Kozśo- 
brodzkiego, które są nie w ątp liw ie najlepszym  j e ­
go utworem. Publiczność w praw dzie zaw sze  bardzo  
dobrze s ię  na nich baw i. a przecież nigdy one nie 
śc iągają  w ie le  publiczności.

—  Z redakcji Ojczyzny w ystąp ił p. Teofil Me 
runowicz. Jako odpow iedzialuy redaktor tego  pisma  
podpisany je s t  obecnie p. W ładysław  Golem berski.

— Tow arzystw o sp ożyw cze otw iera 1 . lis top a ­
da b. r. Kancelarję sw oją w lokalu dawniej Tow. 
stolarskiego przy placu Dom inikańskim , i tam też  
odbywać się będzie od tegoż dnia sp rzedaż marek, 
pobór wkładek na udziały, zap isy  nowych c z ło n ­
ków itd. Rów nocześnie otwartym  będzie w  tym że  
lokalu skład Tow ar*, z głównem i artykułami de- 
m owego użytku.

— W alne zgrom adzenie T ow arzystw a aptekar­
skiego, odbędzie się d. 6 :. listopada b. r. o go d z . 
6 tej w ieczór w lokalu w łaśaym  R ynek nr. 43 .

—  W  niedzielę dnia 24. b. m. odbyło s ię  w al- 
ue zgrom adzenie członków T ow arzystw a „biblioteki 
słuchaczów  praw a11. U stępująca . ada zaw iadow ca*  
przedłożyła z czynności sw ych pięc io-m iesięeznych  
spraw ozdanie, z którego się dowiadujemy, że młode 
to towarzystw o liczyło w ubiegłym  roku 76 c z ło n ­
ków zw yczajnych, 2 w spierających i 2 członków  
założycieli. Do body w ynosiły 4 07  z ł. w ydatki 165  
zl. 71 ct.,' nowej R adzie przekazała tedy ustępująca  
241 z l. 29 ct B iblioteka lic zy  obecnie dzie ł 42 w  
46 tomach. Po odczytan iu i przyjęciu  spraw ozda­
nia obrano na rok 1875/6 , przew odniczącym  Bin 
dera W ilhelm a, słuchacza 4. rokn .praw, bibliote­
karzem  M arcinkiew icza F elicjana  do Rady zaw U -  
dowczej w esz li:  Nowak Ign acy  jako Zastępca prze-  
w odnicząeego ; Thiirmann A lojzy, jako sekretarz  ; 
Heck Eugeniusz jako podskarbi dalej Liskow aeki, 
Guckler i Strutyński.

-  Miasta nasze wchodzą na drogę postępu i 
dobrego gospodarstw a. Zgoda tarnowska donosi, iż  
Rada m iejska Tarnowa nchw aliła jed nogłośn ie , i e  
miasto ma być ośw ietlone gazem . W ybrano kom isję , 
do poroznm ienia się z przedsiębiorcam i gazu , z ło ­
żoną z pp. W isłock iego , Miildnera, S z c lig ie w icz a , 
Szam era i Salom ona. Szczęść  Boże 1

—  „T u szk ów 11 koń pana O bertyńskiego, ua któ­
rym odbył p. Herb znaną podróż w yścigow ą, zosta ł 
przez p. Józefa  Edera obfotografow any i j e s t  do 
w idzenia na w ystaw ie  p. M ussila. D aleko mniej 
sław ne konie byw ają portretow ane.

—  N a pomnik R nprechta z łoży ła  w adm łnistra- 
j i  Gazety Narodowej pani K. R . 1 zł.

—  Jako przestrogę dla kaw alerów  w ynajm ują­
cych pom ieszkania złożone z dwóch p o k o i, a k tó ­
rych jeden odnajmają, opow iem y następujący fakt, 
którego historja dotychczas jesz cz e  je s t  n ieroz­
strzygniętą .

D ni temu kilkan aście, na jednej z ulic Lw ow a  
była do czytania  na pewnym  domu kartka og ła sza ­
jąca  pom ieszkanie złożone z jednego pokojn. Pokój 
ten odn ajm yw ał, jako część ąipego pom ieszk an ia , 
pewien bardzo porządny kaw aler, odnajmąjący go  
d otychczas drugiemu kawalerowi, który jed nak miał 
się w łaśnie w yp row adzić , chociaż je sz cz e  połowę 
m iesiąca m iał z góry zapłaconą.

Nie ty le  w ięc glównem n lok a to row i, jak  m ie­
szkającem u n niego w komornem chodziło o to, 
ażeby pokój znalazł m ieszkańca natychm iast po jego  
w yprowadzeniu się , bo w takim  razie glów ay loka­
tor wrócić ma miał pieniądze za ow ych 15 dal, 
których dom ieszkać nie m ógł. Poniew aż zaś obaj 
kaw alerowie byli sobie dość życz liw i, w ięc i jed ea  
i drugi z upragnieniem  oczek iw ali jak ieg oś lokatora  
i zapewne nie bardzo byliby przebircalL

P ierw szym , który o pokój zapyta ł był jakiś 
ksiądz unicki, który dla sw ego syn a  pom ieszkania  
s/.ukał, i który też  isto tn ie  w ynajął ten pokój da­
w szy  zadatek.

mi
wie!
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cząt, drugie skrzydło dla pomieszczenia szkoły 
rzemiosł wraz z w arstatam i i maszynami. Bu­
dowa jes t tak prowadzona, iż skrzydła te  mo­
gą być jeszcze dalej pociągnięte, i połączone 
z soba gmachem, naprzeciw głównego budynku 
wznieść się mogącym; w którym to razie cała 
budowa stanowiłaby czworokąt, o bokach po 150 
gąłni długości mających. Miejsce pozostawiono 
na takie dopełnienie budowy, które nastąpić 
będzie musiało, jeżeli Zakład w wytkniętym 
kierunku rozwijać się będzie.

Pomimo monumentalnej trwałości budowy, 
kosztuje budowa cała tylko około pół miliona 
złr.; prowadzona więc była bardzo oszczędnie. 
We Lwowie gmach podobny najmniej cztery 
razy tyle by kosztował. Na dowód przytoczyć 
by można n. p. dom inwalidów, który nierównie 
mniejszy jes t od Zakładu drohowyzkiego.

Skrzydło przeznaczone na w arstaty i szkołę 
rzemiosł stoi jeszcze puste i nie urządzone. 
Dopiero bowiem po trzech latach rozpocznie 
się nauka rzemiosł. Starszej nad lat dziesięć 
dziatwy, do Zakł&dn przyjmować nie wolno, 
więc jeszcze teraz rzemiosł uczyć się nie może, 
bo nie ma siły dostatecznej. Dopiero po ukoń 
ezeniu szkoły ludowej, chłopcy kształcić się bę­
dą w rzemiośle, a dziewczęta w gospodarstwie 
wiejskiem.

Naprzeciw Zakładu stoi szereg domków 
przeznaczonych na mieszkania dla urzędników 
Zakładu i lekarza. Budynki gospodarskie nowo 
są wzniesione.

Po zwidzeniu wszystkich ubikacji Zakładu 
dalej parku i całego otoczenia, również jak i 
budynków gospodarskich, wrócili zgromadzeni 
do sali, w której zastawiony był obiad. Z asia­
dło do stołu 75 osób, między tenri i Wójci z po­
bliskich wsi. *)

Pierwszy toast wniósł ks ku ra tor na cześć 
Naj. Pana. Wice-prezydent namiestnictwa pan, 
Bartraański wniósł potem toast na cześć ks. 
kuratora, a zastępca m arszałka W ydziału kra­
jowego zdrowie tych wszystkich, którzy myśl 
rzuconą przez fundatora podjęli, usunęli wszel­
kie trudności , myśl tę iozwińęli i przyczynili 
się tym sposobem do wejścia w życie tego 
Zakładu.

Dr. Semilski czlouek Rady adm inistracyj­
nej fundacji skarbkowskiej, W obszerniejszej 
przedmowie podniósł zasługi tak  władz rządo­
wych jak i władz autonomicznych lw przypro­
wadzenia tego Zakładu do skutku, i wniósł to ­
ast na ich cześć ciesząc s ię , że obecnie w tak 
szczęśliwem jesteśmy położeniu, iż nie tylko 
jako Galicjanie, ale i jako Polacy ten toast 
szczerze wychylić możemy.

Jeszcze donioślejszego znaczenia był toast

*) Kilka godzin trw ało zw idzanie  Zakłada, 
w ięc nie brakło i apetytu . T raktjern ik  lw ow ski, p. 
Pochm&rski nakarm ił w szystk ich  do sytw, a le niech  
n u  B óg nie pam ięta tego  w ina, fatórem uraczył 
gości. Gdyby nie toasty , w znoszone serd eczn ie  i 
wym ow nie, byłby się  peWni* tego  w ina nikt nie  
dotknął, w szystk ie  bowiem  Wina byty z e  sp irytu­
sem  i fa łszow an e, a W szysey ctt Je pili, odchoro­
wali potem.

wzniesiony przez dr, Juliaua Czerkawskiego, 
członka Rady administracyjnej fundacji skarb­
kowskiej, i zasługuje na to ażeby go tu umieścić 
obszerniej, o ile zanotować go mogliśmy. Rzekł 
pan Czerkawski :

„Ponieważ najszanowniejszy zastępca mar­
szałka krajowego raczył wnieść toast tak po­
chlebny, więc czuję się obowiązanym do odpo­
wiedzi. Odpowiadam zatem-. J e s t e ś m y  u s i e ­
b ie . Co ta odpowiedź znaczy, natychmiast wy­
jaśnię. Jak  chmury na tem jasuem niebie, któ­
re nam dziś jako tako sprzyja, tak na hory­
zoncie kraju pokazują się raz poraź zjawiska 
tak  przykre i smutne, iż nawet śród radośnej 
biesiady zapomnieć o nich trudno. Jednem z 
tych zjawisk, jest tó ciągle powtarzane usiło­
wanie mącenia zgody lub też przeszkadzania 
przynajmniej tym, którzy nad utrwaleniem zgo­
dy w narodzie i ladzie pracują; drugiem zjawi­
skiem jes t ciągłe pomiatanie, poniewieranie, aż 
do oszczerstwa idące krzywdzenie tego co na­
sze, co narodowe. Siedzibą żywiołów, które 
pierwsze złe rodzą, jest kraj; ogniskiem i źró­
dłem drugiego zła są przeważnie obce a n!e* 
dalekie kraje. Otóż wszystkich, którzy lgną. do 
kła pierwszego, radbym był zgromadzić aziś 
na tem miejscu, niechby byli usłyszeli, jak w 
kaplicy dziatwa drobna i niewinna śpiewała w 
niewySłswionem braterstw ie hymn Karpińskie- 
;o ; możeby im roztajały skaliste serca, może 
iy śród fal głosu miotających uczuciami, po* 
łfadli pojąć i uczcić wielką ideę jedności. Dla 
owych zaś drugich, oszczerców i okłamywaczy 
naszego narodn, mających tylko pogardę, gwałt 
i krzywdy dla n as , dla tych ludzi nie naszej 
krwi, radbym gmach ten wyrwać z kamiennego 
posada i cisnąć im w oczy, by te głazy miło­
ścią spojone zdruzgotały ich złości budowę!

„Jesteśmy u siebie!" Na ten gmach wspa­
niały patrząc mimowoli nasnwa się pytanie, 
jaki też to duch, dzieł tak dobrych jest sprawcą 
i motorem ? Czy jest nim duch kosmopolity­
zmu ? Lecz ilekroć tego ducha szczepiono w 
kraju, ilekroć w jego imię znęcano się nad na­
mi, zawsze tylko psuto nasze zalety, siano roz­
terki i pielęgnowano rozdwojenie ; więc nie jest 
tym szukanym dobrych dzieł twórcą rzekomy 
duch kosmopolityzmu. Jes t nim ; duęh inny, duch 
pradawny, rodzimy, który przed 400 laty L i­
twę przywiódł do stóp krzyża; duch który pie­
lęgnowany należycie z prowincji tej, złączonej z 
monarchią austriacką, może zrobić bastjon nie 
zdobyty jej własuej po tęg i; duch na którego 
targnąć się, równa się ze stanowiska austria­
ckiego zbrodni s ta n u ; duch jednem słowem poU 
ski. Oby zamieszkał w tych przybytkach i ni­
gdy z nich nie n s tąp ił, oby ożywiał uczestni­
ków dobrodziejstw tak jak przenikał ich do­
brodziejów! Jesteśmy u siebie, i przeto niech 
żyje duch p o lsk i!“

Wzniósł jeszcze potem drugi toast dr. Ju ­
lian Czerkawski, na cześć rodziny Skarbków 
Habdanbów, którzy ód siedmiuset la t odzna­
czali się ofiarnością i poświęceniem dla ojczy­
zny. Wedle Długosza, protoplasta ich Skaba 
miał być szewcem, wedle Okólskiego garba­
rzem, a walecznością i poświęceniem zdobył so­

ślady szli jego potomkowie, a Stanisław hr. 
Skarbek, fundator Zakładu, jakby pamiętając o 
pochodzeniu swej rodziny i nie wstydząc się 
jej wcale, podniesienia rzemiosła cały swój ma­
jątek  poświęcił. Na ten toast rodzinie iSkarb- 
ków poświęcony, podziękował serdecznie obe­
cny Mieczysław br. Skarbek. Było jeszcze k il­
ka toastów : Sawczyńskiego, aby sierotom był 
ten Zakład nietylko szkołą, ale i opieką rodzi­
cielską, Starkla, zdrowie sierotek, a w końcu 
W alerjana Podlewskiego, zdrowie włościan, a 
ks. kuratora, zdrowie obecnych gości.

Podczas obiadu nadszedł następujący tele­
gram z D u k l i :

„Szanowny zarżąd Zakładu sierot
Drohowyie.

Zwierzchność miasta Dukli czując wielkie 
znaczenie i doniosłość Zakładu drohowyskiego 
dla kraju w ogóle, a dla gmin w szczególe, 
pełna wdzięczności ?a przytulenie swoich dwoj­
ga sierot, czci dzisiejszą uroczystość otwarcia 
tego Zhkładu podniosłą pamięcią imienia wspa­
niałomyślnego fundatora, składa serdeczne po­
dziękowanie osobom wprowadzającym w życie 
tak dobroczynną Instytucję, i Życzy szanowne­
mu zarządowi na piękną drogę wychowania 
tylu dzieci, a przyszłych obywateli kraju, s ta ­
ropolskie „Szczęść Bbże*.

Naczelnik miasta Minkusiewicz

bie szlachectwo, a nawet dygnitarstwo, W jego

Obiad skończył się około godziny 4tej, a 
o 5tej opuścili goście Zakład, udając się na 
dostarczonych przez okojipę pojazdach do dwor­
ca. Jak  zrana witał wszystkich przybywają­
cych kurator ks. Jabłonowski u wejścia do Za­
kładu, tak  i pożegnał wszystkich osobiście. 
Przez cały czas aui na krok gości nie odstą­
pił, sam oprowadzając ich wszędzie, i wszędzie 
wyjaśniając szczegóły wszystkie Zakładu. Oso­
bnym pociągiem wrócili wszyscy goście do Lwo­
wa o godzinie 8mej wieczorem.

R ó ż n o ś c i .

* Rebel, L iebkneclit i H eine. A utor „Po 
dróży do kraju m iliardów ", z. której przed kilku 
tygodniam i podaliśm y czytelnikom  ustęp o stolicy  
N iem iec, pośw ięca jed en  rozdział swej książki so­
cjalizm ow i W N iem czech , do czego powoduje go 
pobyt w Lipsku. R ozdział ten z powoda w ysok ie ­
go in teresu jego  treści, podajem y częścią  w do- 
słownem  tłum aczeniu, częścią w streszczeniu Ga- 
bdy Toruńskiej, która drnknje obecnie bardzo ob ­
szerne spraw ozdanie ze w spom nianego d z ie ła :

„Mówią, Że L ipsk bardziej j e s t  prnski od B er­
lina. T rzeba się porozum ieć: j eż e li arystokracja  
handlowa i finansowa rzeczyw iście  zaklina się ty l­
ko na p. B ism arka, zupełn ie przeciw nie traktuje  
go klasa  robotnicza. T ę owładnęły znpeln ie  doktry­
ny socja listyczne. Ona to w ysła ła  do Rady pań­
stw a  Bebla i i Liebknechta, a c l dwaj apostołow ie  
obrali sobie m iejsce . zam ieszkania tntaj, pośród 
sw ojej trzody.

„N ie mogłem  zatrzym ać się w  L ipska, nie pró­

bując zbliżen ia się do tych Judzi, grających gló  
w nę role w tak znaczącym  socjalnym  ruchu nie­
mieckim.

,D ziś rano w yszukałem  ich zam ieszkanie w 
adresowej ks iążce , i udałem się do Bebla bez d a l­
szych  form alności.

„Bebel zam ieszkuje na nlicy św . P iotra  nr, 
18, w g łębi podwórza. Blacha Żelazna czerw ono  
pomalowana, na której sto i: B ebel D rechsler (B e ­
bel tokarz), zdobi w ielkie drzwi wchodowe, w y ­
chodzące na ulicę. Mały ten napis pow tarza się  
w dziedzińcu, gdyż po w szystk ich stronach d z ie ­
dzińca znajdują się  różne w arsztaty  i składy.

,W szed łem  do małej izdebki, ośw ietlonej przez  
okno w  dachu; trzech  robotników w niej p ra ­
cowało.

„Pan Bebel ? —  Jeszcze  nie zeszed ł, Czy to 
in teres p ryw atn y?  zapyta ł mnie młody człow iek, 
minę podm ajstrzego mający.

„Tak, sam ego pana Bebla chciałbym  w idzieć. 
„Zniknął podm ajstrzy kręconem i schodkam i 

i powrócił w m inutę, aby pow iedzieć, że p. B ebel 
czóka na mnie.

„W szedłem  na schody i spotkałem  go t u i  
przy nich. W dwóch słow ach wytłóm aozyłem  mu 
przed m itt m ych odw iedzin. Z grzecznością  i uprzej­
mością, jak ich  s ię  nie spodziew ałem , w prowadził 
mnie do w ąskiego pokoiku, służącego jednocześnie  
za pokój syp ialny, za gab inet do pracy 1 za  salon 
recepcyjny. Pnhar szklanny ze  złotem i rybkam i 
zajm ow ał środek s to łu ; na ścianach ani jed nego  
obrazu, ani jiednej ryciny tragicznej; w g łębi pra­
w dziw e łóżko pensjonarza, przykryte kapą d z ie ­
w iczej białości. Zauważyłem  klka książek na pół­
kach orzechowych, i gdym się przyglądał dwom 
kanarkom, Ćwierkającym w klatce na oknie, pan 
Bebel mi rzek ł:

„Tow arzysze to niowoli mojej,; razem  w yszliś  
my z w ięzienia  przed m iesiącem . P ociesza łem  się, 
w idząc ich uw ięzionem i jak  ja, a przecież  tak w e- 
solemi.

„Czy w ięzienie było su row e?
„Nie. M ieliśmy pozw olenie do przechadzki po 

trzy godziny d z ien n ie ; wolno nam było pisać do 
rodziny, kiedyśm y tylko pragnęli, i w idywać ją  raz 
na tydzień. W końcu każdego m iesiąca otrzy­
m ywaliśm y dzień urlopu, dla udania się do domu. 
Liebknecht przez czas, gdyśm y razem  byli u w ię ­
z ien i, dawał mi lekcje franenskiego języka. Zaka­
zują nam tylko zajm ować się polityką i pisać do 
naszych dzienników. W praw dzie je s t  o tem mowa, 
aby regn ły te zrobić surow szem i i zm nszać w ię ­
źniów politycznych do pracy ręcznej, jak  innych 
uw ięzionych.

„W  tej chw ili drzwi się otw orzyły j głów ka  
dziew czynk i siedm io czy ośm ioletniej z jasnem i 
włosami zbliżyła się  po cichutku i zaw oła ła: „Gut 
morgen, lieber P apa!" (D zień dobry, kochauy papo!>

„Bebel w yciągnął ręce do dziecka, które j e ­
dnym sosem  na szyję  mu skoczyło.

„Z nw agą badałem  fiziognomię tego człow ieka, 
którego dzienniki berlińskie m alują: ,,o twarzy
zsiniałej i oczach pełnych nienawiści." I  przyznać 
muszę, zdało mi się w  obec tego słodkiego rodzin­
nego obrazka, że  w idżę tylko poczciw ego m ie­
szczanina, dzielnego rzem ieślnika, który śc iska  
dzieci sw oje, nim pójdzie do kowadła lob młota.,

I tu jesz cz e  w idzicie, jak a  ogromua różn ica m ię­
dzy socjalistam i niem ieckim i a fra.icnskim i. Ci o- 
stath i og łaszają  zagładę rodziny i wolność m iłośc i;  
pierw si —  Bebel przynajmniej —  szanują m ałżeń­
stwo i pojmują obow iązki, jakie ono nakłada.

„D ziecko w yszło z pokojn, zabierając z  sobą 
kanarki, które robiły głu szący  hałas i przeszka­
dzały nam mówić."

W  rozmowie toczonej m ię lzy  autorem książki 
a p. Beblern, ten ostatn i m iędzy innem i utrzym y­
w ał że stronnictwo narodowo liberalne spodziew a­
ło się w yzyskać na sw ą korzyść głosow an ie  po­
w szechne, ale klasy robotnicze okazały  się oboję- 
tnemi dla spraw czysto politycznych, w yglądają zaś 
reform społecznych.

Gdy się  owa rozmowa toczyła, zapukano do 
drzwi, i nim Bebel odpow iedział „w ejdź", cz łow iek  
la t  czterdziesto, średniego w zrostn, zwinny i szczu ­
pły, z tw arzą zmęczoną, lecz  z oczami b lyszczą- 
eem i, w szedł, pozdrawiając obecnych.

—  P ozw ól pan przedstaw ić sob ie kolegę me­
go L iebknechta, rzek ł Bebel, podnosząc s ię ,

„P an Liebknecht, p isze dalej antor książk i, 
redaguje w Lipsku od r. 1868  sła w n y  dziennik  
Yolksstaat (państw o ludow e), z powodu którego  
odcierpiał już  cztery do pięeiu la t w ięzienia. J e s t  
on podobnie jak Bebel członkiem  parlam entu.

,Od razu zapoznałem  go z przedmiotem  nas 
zajm ującym .

Pan L ieb kn eih t objaśnił mnie, że dziennik  
jego  iiczy  p iętnaście tyeięcy  prenum eratorów, i w y­
chodzi trzy  razy tygodniowo. L ecz w iecie , ilu  c zy ­
telników  przedstaw ia ta liczb a  prennm eratorów?  
Najmniej 50  tycięcy , gdyż robotnik niem iecki ma 
zw yczaj przepędzać w ieczory w knajpie, i tam k a ­
że sobie swój dziennik czytać  przez  tow arzyszy. 
W arsztat każdy prenumeratę w spólnie podpisuje.

—  A ch! pan Bism ark, zaw ołał po chw ili z 
ogniem  L ^ b k n ech t: ach! pan B ism ark!... W ypad­
ki z roku 1870  i 1871  w ięcej nam stronników  
przyczyniły, niżeli przyniosły sztu k  złota  Prusom, 
Lud niem iecki otwiera dzisiaj oc zy  szeroko i w y­
ciąga język . W idzi on z głęboką goryczą, j a t  ma.  
to korzyści przynioały mu tak straszn# pośw ięcę- 1 
nia, i o ile  pozycja pogorszyła się zam iast polep­
szyć, z perspektyw ą w dodatku zn oszen ia  coraz : 
cięższych obowiązków. K oszta utrzym ania podwoiły , 
się od czasu wojny, a zarobek odpowiednio się nie 
podniósł. A nneksja A lzacji zrnjnow ała przem ysł . 
sask i. W szystk ie  nasze  przędzaln ie, nasze fabryki 
płótna stoją, albo są w przededniu bankructwa. 
Miilhuza zaleW a nas licznem i wyrobami sw em i: są  
tańsze, przedstaw iają więcej gustu w desanin, na­
turalną w ięc je s t  rzeezą, że  publika je  przekłada. 
Mam w tych dni, ch udać się  do naszych  okolic 
fabrycznych, i z góry jnź serce  mi s ię  śc iska . 
B oże! cóż to za nędza! 7 5 */0 ludności sask iej nie  
ma naw et po 100 talarów rocznie na ntrzymanie.>  
Rodziny po pięć do sześc iu  osób, zmuszone są żyć 
za talara tygodniowo ( !! )  Oto owoce w ojny i zwy-; 
c ię s tw s ! oto dochód z m iliardów ! N ie dziw  wiać,: 
że dzienniki hamburskie co m iesiąc og łaszają  A< 
dziesięcin , p iętnastu nowych tysiącach  Niem ców, 
którzy odpływ ają do obcych krain.

„Tajem nica potęgi Prus, rzek ł przytem  Bebel, 
leży  ich binrokracji, urządzonej tak, ja k  w t a -  
Jnen innem  państw ie. R ząd uad urzędnikami sw y-
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Jednakowoż  ̂ zdaje s ię ,  spokojnemu staremu  
lyatoEuW i, bo u k im  m ógłby już  ktoś uazw»ć  
Mzego bohatera —^n ie  było przeznaczonem  czn- 
**ć nad wychowaniem  cudzych synów, gdy w la-  
tycb ‘losy ' urn odm ówiły, bo oto nim jeszcze  się  
»wy lokator sprowadził, pew nego razu przyeko- 
<ąc do domu zastał w pokoju, który miał odnająć, 

i miodą panienkę, w itającą go tern, „Że w tru- 
*ych okolicznościach po w yjeżdzie swej matki 
w braku pom ieszkania, za ję ła  ten władnie pokój, 
k« bliski teatru, gdzie  je s t  aktorką i że go prze- 
rasza za takie samowolne rozporządzenie się w 
jo g o  pom ieszkaniu, m ając nadzieję, że onje j prze- 

■ le i nie zechce pozbawió tak dogodnego dla niej 
%ta w tak trndnyck okolicznościach."

Pojm ą czytelnicy, że kawalergnasz był tą  niespo- 
iianką ogromnie zdziwiony, zwłaszcza, że pokój, który 
eznajom a zaję ła, byi przechodnim , wielce więc dla 
oojga mieszkańców niedogodnym. Ale i poeóż w ta- 
ich razach w yobraźnia, a szczególuiej w naszych cza- 
ich, w obec emancypacji kobiet, tem b irdzi-j 11 lndzi, 
łórzy trzym ają  się-choć w części z asady : „W szystko 
rozumieć,’ to wszystko przydarzyć", a którzy, ja k  to 

iOówią, z niejednego jnż  pieca cbleb jed li. Ten clileb 
id z wieln pieców 1 obi ich często dobrymi, jak  dzie, 
widzieli oni w życiu już najrozm aitsze wypadki, ns 
'Minaitsże trudne położenia, które człowiek często 
ie sam sobie z aw iu il; jeżeli więc są optymistami, 
łolą zawszo z początku o ludziach dobrze, aniżeli 
'W sądzić. T ak t-ż  postąpił pan N. N.

—  M iałem być opiekunem jak ie  oś młodzieńca,—  
KMnyólał sobie —  który ma jeszcze troskliwego o los 
wój ojca, będę nim dla ml dej dziewczyny, k tórej 
itzypadt ’ srogi kas być aktorką, nie mającej żadnej 
(Juki, a  która jej więcej potrzebuje ciż ktokolwiok 
.aay, —  O ddał więc zadatek księdzn i uznał za p ra ­
cowitą lokatorkę swego pierwszego pokoju mniemaną 

(.początkującą artystkę  sceny narodowoj.
f ą ę in . ta, jak powiedzieliśmy, młoda a nadto je ­

lcze  ładna, ® 0g ł*  łatw o wzbudzić mniemanie, że jej 
trtyutjfcnie póęfftki będą kiedyś uwieńczone szczęśli­
wym koóCq«it a  wi^c to co rob ił dla niej, mógł na 
■tret poniekąd za zasługę sobie poczytywać.

Panna K. -  nikt zapewne nie przeciw ko tę ­
t n  mieó nie będzie, jeże li zam iast w yjaw iać jej 
tazw isko nazwiem y ją  tą literą  — przyjęta też 
a r d zo  w dzięcznie dobrą wolę pana N. i spraw o­
wała się  w swem  pom ieszkaniu wcale nieżennjąc 
ttarego kawalera; w e dnie byw ając na próbach a 
Wfeczorami na przedstaw ieniach, bądź to jako widz, 
’»ądź to, jak mówiła, jako czynnie biorąca w nich 
dział.

P au N. c ieszy ł się z tego , a naw et, kiedy  
Ttpostrzegł, że biedna dziew czyna ma chrypkę, 
tftpnbiegąjęc dalszemu zaziębieniu kazat zaopa- 
rzyć okna i postarał się o to, ażeby jej ile  mo- 
iności na niczem nie zbywało, d a jąc  całą sw ą sta  
©kawalerską spiżarkę pod je j  rozporządzenie a 

dudze zalecił, ażeby się z nią jak  najgrzeczniej
bchodziła.

Po ki .ku dniach naw et przystał na to, że jej 
d stąp i swój pokój, 0 w iele w ygodn iejszy , ale to 
dało nastąpifi dopiero w kilka dni po propozycji, 
ł-dy w tem’ jeszcze  tego sam ego dnia w ieczorem,

1 ,Tacajłc do doinu, jakże się  zdziw ił, gdy zastał
■ ę  znpełnie przeniesionym  do pierw szego a pannę

drugiul pokoju m ieszkającą! N astąpiła  cokolwiek
-ywszz wymiana zdań, co jednakże je sz c z e  skoń­
czyło się porozumieniem, a niezgoda wybuchnąć 
dała dopiero później, ale już w kilka kw adransów ... 

Pan N. s iedzia ł w łaśnie w swem  nowem mie- 
^niu, k iedy nagle otw ierają się  drzwi i przez  
£0 Pokój dwóch m ężczyzn m aszeruje w prost do 

.^noy K. To go nie mało zdziw iło i m usiało mu 
zapewne n>e bardzo podobać, bo zaczął być 

•niespokojnym, a naw et ciekaw ym , co też  ci dwaj 
panowie za in teres mają do jego  artystycznej m ie- 

■**kanki —  i nagle wydało mu się, jakoby spo- 
t trz-g ł, że w jej pokoju zrobiło s ię  ciem no. Za­

drżał... a przecież przez okuo nie można się było 
w ydostać z pom ieszkania, bo je s t  na piętrze i przy 
dość ludnej w ieczorem  ulicy. I istotnie też przez 
okno nikt nie w yskoczył, bo dwaj panowie w yszli 

itąd pii nie zbyt długim czasie , a pannę K. z a ­
sta ł p. N. u siebie.

Jako człow iek, który z „niejednego pieca cbleb  
ja d l“ , zaczą ł w reszcie także przypuszczać, Że panna 
K. prezentująca się zrazu, jako  bardzo przyzw oita  
osoba, może nie zupełnie j e s t  przyzw oitą, i zaczął 
delikatnie indagację, jak przystoi zresztą  dobrze 
wychowanemu człow iekow i i mającemu w iele wro 
dzonej słabości dla płci pięknej, jakim  je s t  istotnie  
pan N. Musiał jednak przecież na razie bardzo 
niezgrabnie tę indagację prowadzić, bo pannie w y­
dało się , jakoby ją  o bardzo szkaradne rzeczy po- 
dejrzyw ał, i zrobiła mn sceuę, jakiej zapewne j e ­
szcze  z kobietą nie miał w swem życiu . D al więc 
za wygranę i postai ow ił sobie uważać na dalsze  
postępowanie swej lokatorki.

N astępnych jednak dni zaczęło się to samo 
powtarzać i takież sam e następowały nieporozum ie­
nia. Pan N. stracił najkompletniej dobre o pannie  
K. w yobrażenie, przen iósł ją  nawet gw ałtem  z dru­
g iego  pokoju do pierw szego, poczem jednak nastą­
piły u niej spazm y, zem dlenia i inne tym podobne 
dowody niew inności..., co znów zachw iało o niej 
zdanie pana N .— i nie w ie on obecnie, co ma w ła 
ściw ie nczynić ze sw ą lokatorką, chociaż naw et 
czynszu mu nie zap łaciła ; czy w ezw ać władzy  
czuwającej nad spokojem w szystk ich  obyw ateli 
austrjackich, przynajmniej się u niej o sw ej lo k a ­
torce poinform ow aw szy, czy .... ale to ju ż  do nas 
nie należy.

Obecnie m ieszkają oni jesz cz e  razem . F aktem  
je s t , że pauna K. nie je s t  aktorką, a w ięc chyba 
jakąś konspiratorką, n której s ię  sp iskow cy scho­
dzą i kto w ie, co się  je sz cz e  za stosunek w yw ią ­
zać m oże w późnych jeg o  latach m iędzy panem N. 
a śm iałą emancypantką. T rw ała przyjaźń —  często  
zaczynać się z.wyjkła nieporozum ieniam i.

Kolej Karola Ludw ika donosi nam, że po­
dług nadesłanego jej t .legram n, m iędzy stacjam i 
kolei południowej, Jask a  i K arlstadt, nastała prze 

kom unikacji z powodu podmnlenia grobli. Oso­
by w ięc w owem m iejscn przesiadać m nszą a pa­
kunki przenoszone byw ają, przew óz zaś towarów  
j e s t  zupełnie zaw ieszony.

W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  D nia 19. 
znaleziono w Bobulińcach w pow iecie B u ­

czackim  nieznajom ego człow ieka z w ozem  nałado­
wanym mlewem i parą koni zaprzężonym  w poto 
ku n ież y w eg o ; konie też były uduszone. Zdaje się, 
Że nieznajom y w oźnica, który pochodzić m iał z Gni- 
łowód, w pow iecie P odhajeckim , w stanie n ie ­
trzeźwym  w jechał do potoku i zginął wraz z koń­
mi. —■ Jan H aw ryszcznk, syn gosp odarza  z Tadań, 
w pow iecie Kam ioneckim , dnia 10. b ieżącego  
m iesiąca jadąc z K am ionki do domu, spadł 
z drabiny wozow ej na głowę i w kilka mi 
nut życie  zakończył. — W  lesie  P oręb sk im , w 
pow iecie Chrzanowskim  dnia 2] b. m. przy zręby- 
waniu drzew zabity zosta ł Jan Porw ik w Bobrku. 
Śledztw o sądowe zarządzono. —  D uia  14. b. m. 
p ow iesił się we w»i Płow ej, w pow iecie Kam ione­
ckim, nałogowy pijak U k0 D m ytruk. Tąż sam ą  
śm iercią zginął d. 16. b. m. w gm inie B ia łej, w 
pow iecie Czortkowskim, parobek Justyn  Skakun, 
c ierp iący  na n p o rc z y w ą , n iszczącą  chorobę. —  
W ielk i pożar naw iedził duia 12. b. m. gm inę Po- 
bnrzany w pow iecie Kamioneckim. P ogorzało 38  
gospodarzy, a zrządzona ogniem  szkoda ogólna w y ­
nosi 4 2 .5 0 0  zlr. Żaden z pogorzelców  nie był u- 
bezpieczouy. Podejrzane o podłożenie ognia in dy­
widuum zostało nw ięzione.

W nocy na piątek 22, b. m. popełniony zo ­
sta ł rabunek w karczm ie kolo Chrzanowa. Z wie  
czora przyszed ł do szynkarza porządnie ubrany 
nieznajom y wypił wódkę i odszedł. Po chw ili za­

pukano do okna ażeby otworzyć, a gdy szynkarz cbw ały oddawane wyrobom tej szkoły, od parę lat 
nie chciał tego uczynić dla zbyt spóźnionej pory, 
w ystrzelono ze dworu z pistoletu i w ybito okno.
Szynkarz tylnem oknem umknął z tw ą rodziną, a 
kilku ludzi w lazło do karczm y i zrabowało w sz y s t ­
ko co się zrabować dało. W ysokość szkody dotąd 
nie została sprawdzoną. Zarządzono w szakże do­
chodzenie sądow e.

— K raków  24 . październ ika. C zytam y w 
Czasie: W  chw ili, kiedy Jan M atejko nie przyjął 
ofiarowanej sobie korzystnej i zaszczytnej posady  
dyrektora akadem ii sztuk pięknych w Pradze, nie 
chcąc porzucić rodzinnego m iasta, pow stała myśl 
u czczen ia tego patrjotycznego czynu, zarówno jak  
dotychczasow ych zasług  w ielkiego malarza w ybi­
ciem medalu. Myśl ta przy gorliwem  poparciu czc i­
c ieli talentu artysty  urzeczyw istniła  się, i medal w 
trzech egzem p larzach : złotym , srebrnym i brouzo- 
wym w ręczony był dzisiaj p. M atejce. Na jednej 
stronie przedstaw ia on popiersie ar ty sty  w profiln, 
otoczone napisem : „Jan M atejko w Krakowie rok 
1 8 7 5 “ ; na drugiej stronie wśród w ieńca w aw rzy­
nowego nap is: „Nową chw ałą Ojczyznę przyozdo­
bił" w koło w ieńca zaś : „Malarzowi historycznem u  
Rodacy." W salach w ystaw y sztuk pięknych z gro ­
madziło się  dziś o 11 rano grono obyw ateli, i u- 
dało się do gm achu techniki, w którym się tym ­
czasowo m ieści szkoła sztuk pięknych i gdzie za ­
stano dyrektora jej p. M atejkę w sa li słnżącej mu 
za pracownię. W  deputacji brali udział: hr. Piotr  
M oszyński, przew odniczący w kom itecie medalu, 
pp. W i. Ł u szczk iew icz , dawny dyrektor szkoły,
Jnlinsz  K ossak, hr. S tan isław  Tarnow ski, A leksan­
der Kurtz, D yonizy Skarżyński, Henryk Kieszkow- 
ski, Umiński, -Piotr D obrzański i hr. Ludw ik D ę ­
bicki. Hr. M oszyński w ręczając dyrektorow i medal, 
przemówił jak następuje:

„Szanowny Panie dyrektorze!
Szczytne stanow isko w dziedzinie sztu ki, jak ie  

ci św iat cywilizow any przyznał, a co w iększa, u- 
czucia Polaka, które z takiem poświęceniem  każ­
dym czynem  i dziełem  stw ierdzasz, skłoniły nas 
przekazać T w oje  zasłngi i naszą w dzięczność przy­
szłym  pokoleniom  wybiciem  medalu na cześć T w o­
ją, który ci teraz  składam y. Czerpiąc i nadal na­
tchnienia sw oje z św iętego  źródła wiary katolickiej 
i czystej m iłości ojczyzny, pewni jesteśm y, że i 
stępcy nasi wraz z nami otoczą  im ię Tw oje chwałą 
i szacunkiem .*

W idocznie w zrnszony p. M atejko wymaw iał się 
od tego  nowego zaszczytn, który, jak pow iedział, 
przejmuje go trwogą. W iele już , m ówił, spotkało  
mnie odznak, a le przyjm owałem  je, jako nagrodę  
dokonanych prac, ten nowy zaś zaszczy t napawa 
mnie obawą, gdyż nie przeszłość  wynagradzacie 
panow ie, ale obow iązujecie mnie ua przyszłość.
Czy mogę ręczyć, jak  zdołam  użyć m ego talentn ? 
i wolałbym, aby tego rodzajn nagroda sp otkała  
mnie kiedyś po skończonym zaw odzie, przed z g o ­
nem Inb po śm ierci.

N a słowa te, pełne prostoty i szczerości, hr.
Piotr M oszyński i p. D yonizy Sk arżyński odpowia­
dali zaręczeniem , że to, co jnż  dokonał, było p o ­
budką hołdu w spółobyw ateli i że nie jem u być sę 
dzią we własnej spraw ie. U roczyste  to w ręczen ie  
m edaln odbyło się w obecności profesorów  i uczniów  
szkoły sztuk pięknych przed w ielkim  obrazem b i­
tw y grunw aldzkiej, dopiero zaczętym . Tak więc  
była to odpowiedź najw ym ow niejsza na słowa m i­
strza, bo ta m łodzież i to olbrzym ie płótno stano­
w ią najlepszą rękojmię zasłng , jakie m istrz złoży  
j eszcze  w przyszłości tak w artystycznym  jak  
nauczycielskim  kiernnka.

W  wyżej wymienionym  piśm ie czytam y d a le j:
Radca m inisterstw a handlu dr. Hermana p rzy ­

był do Krakow a, w celu przekonania się o stan ie  
drobnego przem ysłu. M iędzy innem i zwiodzil 
szkolę koszykarską w Ściejow icach , w si adwokata 
p. M achalskisgo, i przekonał się naocznie, Że po-

dopiero istn iejącej, a dla której delegat 
twa, radca dworu Bobow ski, uzyskał był n au czycie­
la  ze skarbu płatnego, nie były w cale przesadzone. 
Owszem, zdziw ił się  w yslaan ik m inisterstw a, iż 
szkoła ta w tak niezw ykle krótkim czasie wydała  
jnż kilkunastu zdolnych uczniów , których, będzie  
można w inne strony krajn w ysłać, aby tam prze­
m ysł swój rozw ijali i k szta łc ili m łodzież wiej_kfl 
w robocie. P. M achalski obow iązal s ię  dać dl© z a ­
kłada koszykarzy ściejow ickich pom ieszczen ie bez 
płatne.

W czoraj w teatrze  byli poseł francuzki hr 
M ellinet i p. Riva de N eira, konsol hiszpański wra 
cając z Teheranu i m ieli może pierw szą  sposobność  
w Europie słszeć  m nzykę Locoąa w „Córce pani 
A ngot.“

— W yd zia ł Tow arzystw a T atrzań sk ieg o
otrzym ał w darze od X . S . W itw ick iegó  z Ż a b ie ­
go (w Kołom yjskiem ) przesy łk ę  rododendronów (róż  
alpejskich) celem  rozsadzania ich w Tatrach . 
W dzięczna ta i bardzo pięknie kw itnąca roślina z 
ciem noziolouem i listkam i, podobnemi do mirtn, je s t  
w naszych górach bardzo rzadką. W  roczniku T o ­
w arzystw a karpackiego z b. r. wspomina O. Am ­
broży, reformat i zam iłow any botanik, i i  tylko 2 
egzem plarze znalazł na najw yższym  szczycie  G ie  
wontu.

— N ekrologia .'P rzeszłego  tygodnia (16 . b. m.) 
zmarł we w si N iem ojow ie K azim ierz Szym anow ski, 
długoletni współpracow nik Biblioteki warszawskiej. 
Ś. p. Kazim im ierz urodził się w r. 1824 , a Więc 
l ic z y ł la t 51 .

— Wiadomości liter a ck ie , naukow e i 
artystyczne.

—  W  akadem ii nm iejętnodei odbyło się d. 20 . 
b. m. posiedzenie W ydzia łu m atem atyczno-przyro­
dniczego pod przewodnictwem - prezesa akad. D ra  
M ajera. P rzew odniczący odczytnje lis t  dra D ietla , 
w którym  tenże dziękuje kolegom  za  z a u f a n ie , j a ­
kiem go zaszczyc ili, pow ołując go na godność dy­
rektora W ydziału, a oraz ośw iadcza, iż  nie m ogąc 
nadal dla słabości zdrowia pełn ić obow iązków  z tą  
godnością połączonych, zrzec  s ię ‘jej m usi. W ydzia ł 
uznając słuszność przytoczonych pow odów, z ubo­
lew aniem  przyjm uje tę w iadom ość i nchw ala na 
w niosek przew odniczącego przystąp ić  do wyboru 
dyrektora W ydziału na osobuem posiedzeniu, 
kretarz W ydziału  zawiadam iając W ydzia ł o nade­
słaniu przez p. W , G rzegorza Jakóblew icza b. jen . 
inż. dwóch prac: „O turbinie, jej rozbiór i udosko­
nalenie" i „O architekturze m iejskiej i w iejsk iej i 
t. d ..“ ośw iadcza zarazem , iż  zdaniem  jeg o  prace 
te, m ianow icie ostatn ia , jnż  z treści swojej nie  
kwalifiknją się  do um ieszczen ia  w pism ach akade­
m ii, na co także zgodził się  W ydzia ł po odczyta-

głów nych ustępów  z pierw szej rozpraw y. 
N astęp nie  prof. dr. Karliński z łoży ł przesłaną  

na ręce swoje pracę prof. Zbrożka: „Teorja plani- 
metrn biegn nowego* i odczytał treść tej rozpra  
w y, tudzież ocenę jej przez siebie  i prof. Żmurkę, 
i  której się okaznje, że prof. Zbrożek przyrząd  
ten znaczn ie u lepszył i teorję jeg o  pierw szy śc iśle  
w yłożył. W ydział nehw alił odstąpić tę rozpraw ę ko­
m itetow i redakcyjnem u.

I I .  L i s ty  z ą s t .  z a  100  z łr . 
Tow. kred. gal. & pr. w . a.

i  „ 4 pr. w. a.
„ „ 5  pr. okres.

Baakn hip. gal. 6 pr.
GaL zakł. kred. w łość. 6pr. 
O gólnego rolu. kredyt, za ­
k ładu dla Galicji i Bukowiny  

U J . Ó b lig i z a  100 z łr . 
Indem nizacyjne galicyjskie  . 
Poż. kraj. z  r. 1873  po 6 pr. 
L osy m iasta Krakowa . .

„ S tan isław ow a .
IV. Monety.

a mi w yw iera nieustanny nadzór i n a c isk ; w tem  
(Wielkiem przecież stadzie, oznaki niezadow olenia  
zaczyn ają  s ię  okazywać. Jak bowiem chcecie, aby 

■ \o d z in y  całe żyć m ogły z pensją od 160  do 200 
:• ialarów rocznie ? ...“
j. n^yło P °łndn*e i —  godzina obiadowa w Niem-
i ; czech. W yszed łem  w ięc. Idąc do sw ego hoteln.
1- linyślalem  nad tą przepow iednią H enryka H einego,

;* tói'y p isa ł przed trzydziestn  czy czterdziesta  l i t y ,  
ą .rapwwfodąftc rekonstrukcję cesarstw a niem iec- 

Jego :
„C esarstw o dążyć będzie szybko do npadkn. 

rf Kataklizm ten będzie reznltatem  rew olucji polity- 
1- usznej 1 socjalnej, dziełem  m yślicieli i filozofów nie- 
1- mieckich- K&ntyśoi jnż  byli i w yrw ali ostatn ie ko- 
>- rżenie przesz ło śc i;  F ichtean ie  przyjdą z kolei, a 
i- fanatyzm  ich nie będzie m ógł być stłnm iony ani 
iś przez bojażń, ani p rzez  instynkt. N ajn iebezp ie­

c z n ie j s i będą filozofiowie natnry, kom m nniści, któ- 
.0 czy wejdą w stosunki z władzam i natnralnem i z ie  
k 1 n i i w yw ołają tradycje pauteizm u germ ańskiego. 
1- W ówczas trzy te chóry zagrzm ią  śp iew , od któ- 
i• r eg j  zadrzy z iem ia i zajdzie  w N iem czech diam at, 

Wobec którego rew olucja francuzka w yglądać bę- 
3- -łzie ja k  id y la .“

Na tem autor kończy sw e uwagi nad tym
i, s kżnym przedmiotem  i równie ważnem w Niem-
k ew c h  stronnictwem .

*° * M orderstwo Margarego. Iudje, od daw nych
s>: iis só w  stara ły  się nsnnąć tę masę tajem n iczych

jn n eszk ód , jak ie  tam ow ały obrót sp ołeczny m iędzy  
*s ‘.eh granicą a zachodnio-chińską.

Jakkolw iek nie j e s t  rzeczą  dow iedzioną, aby 
ttak znaczna część  chińskiego tran sportu towarów

y- ,Tia tę drogę dala się sprow adzić, iżby przew idyw ać  
y- 1 nożna było bardzo w ielkie sn kcesa handlowe z 
 ̂? ) otwarcia tej drogi, to przecież  w ciąż  w tym  kie- 

na hhLu dokonywane są  ponawiane usiłow ania i w in- 
a- iter es ie  indyjsko - chińskiego handlu, proponowano 
!7« , wielką liczb ę dróg, i  częściow o je  b ad ano; pier- 

' wsze m iejsce m iędzy niem i zajm nje droga Iraw ad i-  
t  Bamo.

id- D roga ta obecnie bndzi szczególn ą  nw agę,
ow ' W Bkutek trag iczn ego  losu, jak i się dostał w udzia- 
>m, przy jej badaniu, młodemu i pięknemu nadziei
Py .  Jhu garemu losn praw dziw ie tragiczn ego , gdyż
ia - ' b a ś n ie  ndanie się badań, sk ierow ało nań rękę 
;e- ®**derczą.
sp- Bam o, j e s t  małą, opalisadowaną m iejscowością,
■az * domami z niepalonej ceg ły , głów nie zam ieszkała  
iły  , P**ez Szanów , licząca  przecież 60  domów chińskich, 
nie ^  je s t  ostateczna stacja żeg lu g i na rzece  Irwadi 
y sł * *tąd rozpoczyna się  przejście przez kraj do Jn- 
yki nabh. N a rzece Iraw adi istn ieje  żegluga parowa
tfa. Portów m orskich B asseiu  i Rangnn przez Man-

są  4*1® do Bamo, na dłngość 6 — 7 00  mil. Z Bamo, 
na- 20 >un ku wschodowi, r jz c ią g a  się nizina Irawadi. 
,da. W edle Sladena, który tą drogą puścił się w
olic róku 1868, bezpośrednie oddalenie z Bamo do Mo- 
ika. Wynosi 120  mH angielsk ich . Cały kraj pogra­
nie Hfczhy pełen je s t  krajobrazow ych w dzięków . L i­
nie. rzek i płyną przez w ysokie w ałow ate góry. —
żyć W głąb kraju, flora je s t  zwrotnikową, bambus pa- 
wy-; wy® po nad innemi roślinam i; w w yższych sferach  
ięc,: *nW<fają się  rośliny europejsk ie; agresty , jag o d y  i 
ą 61 dęby-
iów, Z Momii do Jungtszangfn , m iejsca sk ładow ego

zachodniego Jnnanu, je s t  60  m il ang ie lsk ich ; ztąd  
>bel, do Talffa, centralnego sk ładow ego m iejsca, 112 mil 
ż a - angielskich; ztąd w reszcie do Junanfn, stolicy pro- 

iwy- wincji i m iejsca składow ego w schodniego Jnnanu  
łOO mil angielskich. Skład ludności, w krajn po­

granicznym  m iędzy Irawadi a Junanem , głów nie  
stanow ią Szanow ie, szczep  szeroko rozgałęziony, do 
którego też należą Siam czykow le, jako też  w iększa  
m ieszkańców  Jnnanu.

W  jes ien i 1874  r., nzbroił rząd in dyjski e k s­
pedycję dla odbycia podróży po drodze Bam o, k tó ­
ra dalej przez Chiny, dostać się m iała do Szangh ai.

Gdy Chińczycy bnnt m ahom etan w Jnnauie  
etłnm ili zupełnie, gd y  głow ę uzurpatora sułtana Su- 
lejm ana, zakonserwow ano w m iodzie, w Pekinie  
w ystawioną została, nie mogli jnż dłużej odm awiać 
ndzielenia pozw olenia  na tę podróż, którego  dotąd, 
jnż to pod pozorem  nieb ezp ieczeń stw a ze strony 
pow stania, jnż też z powodn braku w ładzy  w tej 
prowincji, system atyczn ie  A nglikom  odm awiali. P o ­
trzebne też paszporta z całą gotow ością udzielone  
zosta ły . Na czele ekspedycji, postaw iony został 
pułkownik Browne, w ice-kom isarz angielsk iej B ir ­
my, i N ey E lia s , rezdent polityczny w M andale. —  
W ów czas rząd in dyjsk i w ezw ał angielskiego  am ­
basadora w P ek in ie, o przysłanie mn jak iego  u- 
rzędnika konsnlarnego, któryby w ekspedycji s łu ­
ży ł za tłum acza, w jakim  to celu , p. W aade obrał 
M argarego.

A ugu st M argary, był synem jen erała  korpnsu 
in źyn ierji, w r. 1867  przyłączony zosta ł do p osel­
stw a w P ek in ie, jako tłum acz; w roku zaś 187.2 
aw ansow any zosta ł na an g ielsk iego  w ice-konsula  
w Kieluug, na północo-zachodzie w yspy Formozy. 
Tu odznaczył s ię  w r. 1873  czynem  bohaterskim. 
On i przyjaciel jeg o  John Dodd, rzucając się  we 
wzburzone fale, w yratow ali znaczną liczbę m ary­
narzy z trzech  n b r z eg u , przez straszny powiew  
cyklonn rozbitych okrętów  europejsk ich, pomim o, 
że morze w ów czas tak było w zburzone, że żadua 
łódź nań pnścić się nie m iała odw agi. Gdy M arga­
ry odebrał polecen ie przyłączen ia się do ekspedycji, 
pow ziął odważne postanow ienie, nie m orzem  przez  
Singapore i R angun, le cz  w poprzek krajem przez  
Chiny z Szanghai dostać się  do Bamo. Ń a tej dro­
dze m iał on nadzieję porozum ienia się z miejsco- 
wem i władzam i chińskiem i i przygotow ania drogi 
przez Chiny dla ekspedycji. W ykonał też  sw oje  
p rzedsięw zięcie 1 tym sposobem  odbył jedną z naj­
w ażniejszych  podróży naszych czasów.

M argary w końcu sierpnia 187 4  r., w yjechał 
z S z a n g h a i, popłynął rzeką Y ang-T se -K iang, aż 
do jez iora  T n ng-Sing , przew ędrow ał następn ie  pro­
w incje Hunan, Kweitchan i J n n a n , i dostał się  
szczęśliw ie  dnia 16. stycznia 1875 r. do B am o; 
pierw szy to E u rop ejczyk , który głąb Chin p r z e ­
wędrow ał. W szęd zie  pozaw ierał przyjazne stosunki 
z urzędnikami i m ieszkańcam i. D ziennik jego  po­
dróży aż do Bamo je s t  nratowany i wkrótce o g ło ­
szony zostan ie . Kilka lis tów  jego  po przyjezd zie  
do Bamo, zaw ierających w yrażen ie uciechy i pew ­
ności z  dokonanej i dokonać się  m ającego przed­
s ięw zięcia  ekspedycji, by ły  już drukowane w T i­
mesie londyńskim , gdy do A nglji nadeszła w ieść
0 jeg o  śm ierci.

P rzybyw szy  do B am o, M argary bezzw łoczn ie  
z ekspedycją Browna ndał się uapowrót do Chin. 
P odczas gdy ekspedycja przebierała się  przez góry 
K achii, kilkakrotnie dochodziły ją  w ieści o nieb ez­
pieczeństw ach , jak ie  ją  czekaią w dalszej podróży. 
P ełen nfności w  sw oje dotychczasow e pow odzenie
1 już porobione znajom ości z ludźm i w tych stro­
nach, ofiarowały się M argary sam ndać się  naprzód, 
aby zbadać praw dziw ość owych pogłosek  i uśm ie­
rzyć  podejrzliwość, jaka  mogła była powstać prze­
ciwko ekspedycji. p 0 dziennym  m arszu, naprzód 
dokonanym, pisał, że pow ietrze zupełn ie je s t  czyste.

D ukat cesarski 
Napoleondor .

Rubel rosyjsk i srebrny 
Rubel rosyjsk i papierowy . 
Talar prnski srebrny . .
Pruskie bilety  kasowe . .

. 86 75 87 50

. 79 50 80 50
. 86 75 87 50
. 92 50 93 -1-  .
. 99 — 100 50

. 90 10 91 20

. 87 80 88 50

. 92 25 93 5 0

. 14 50 15 75

. 14 75 16 50

20 5 31
. . 5 30 5 40
. . 9 — 9 10
. . 9 8 9 24
. . 1 60 1 70
. 1 51 '/a- 1 53

1 68 V* 1 6 9 '/ ,
103 50  105 50

Spostrzeżenia m eteorologiczne we L w ow ie  
U l ic a  K o p e r n i k a .

25 .
pażdz

26 .

10 w. 
h
7 r. 

b
2 PP-

Termo­
metr

Celsins

10‘W . ,

Opad w miUm. z ostatnich 24  godz. 2 3 ., 
. p25aździer. najw yższa tem peratura -f- 8.0

(6.4 “R eanm .)
25 . paździor, nąjn iższa tem pera)tnra -f- 4 .,

(3 . ,  “Reanm.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń 2 6 . p aździern ika  i s . 5 .  

godzina 10. minnt 46  przed p^induiat
Aitcje kred. 2 0 5 .4 0 .
Onionsbank 85 .60 .
Kolei Kar. Lu<L 2 0 3 .2 5  
Franko - anstr. — .— ,
Losy z r. 1 8 6 0  — ,
Staatsbaha - . —.—.
Ostbahn — .— .
Bubel papier.

Augie-anstr. 
Teroicttiark 
Kvie: pc&an.
Losy tureckie

W k l T-rs*..*’. 
Napoktmd-.r 

U*pito;-., b  -z ruchu.
W i e d e ń  26 . październ ika  18 7 5 . 
godzina 2. minut 36 . po p o łud niu .

T egoż w ieczora  19. ln tego , przybył do granicznego  
chińskiego m iasta M nangwain, gdzie  poprzednio zu- 
pełnie przyjaźnie  był przyjm owany. N ajb liższą  w ia­
domością w ów czas do niego, była nowina, przyw ie­
ziona przez obecnego w ów czas w tem  m ieście B ir-

iczyka, i i  M argary dnia 21 . lu tego  na jednej 
z ulic m ia s ta , podstępnie z tyłu zakłuty został 
przez rotę chińczyków , prowadzoną przez  n iejak ie­
go L isita ihi, a pięciu jeg o  słnźących zabitem i zo­
stało w ś w ią ty n i, w której schronienie z n a le ź li; 
g łow y w szystk ich , ku ostrzeżen iu in nych , w y s ta ­
w iono na murach m iasta.

Zdaje się, że C hińczycy w M nangw ain, nie 
m ieli nic do zarzucen ia podróży z w ew nątrz kraju 
do granicy ale podróży od granicy do w nętrza  
kraju dopuścić nie chcieli, tem bardziej, że  obcy 
już kraj ten poznał. R ząd japoński, który po udzie­
leniu form alnego pozw olenia na eksp ed ycję, 
dym razie  j e s t  odpow iedzialnym , w ysła ł celem  
śledztw a na m iejsce samo kom isarza Si 
Ouwha.

T aki j e s t  h istoryczn y przeb ieg wypadku, 
now iącego przyczynę obeenych nieporozum ień an- 
g ie lsk o-ch iń sk ich .

M ittk tro w ie  sp raw ied liw ości. Od zapro­
wadzenia kodeksn francuskiego czy li od r. 1807  
urzędowali w k s ięstw ie  W a r sza w ik iee , a następnie 
w K ongresów ce następnjący m inistrow ie spraw ie  
dl i woś ci :

F eliks hrabia Ł nbieński r. 1807 , Tom asz W a- 
w rzeck i r. 18 1 4 , W alenty  hr. Sobolewski r. 1816, 
F ran ciszek  W ęgliński r. 1819 , Marcin Badeni rokn 
1820 , M ichał W oźnicki 1 824 , Ign acy  hr. Sobolew ­
ski r. 1825 , jenerał K saw ery K osecki 1831 , Antoni 
W yczechowaki 1843, Onnfry W yczeckow ski 1844 , 
F ryderyk hrabia Skarbek 1854  , F ran ciszek  Drze  
w ieck i 1858 , Jan Kanty W ołow ski 1861 , A leksan­
der m argrabia W ielopolski 1 861 , kasztelan Leon 
Dębow ski, Teodor W osiński 1 862  i w reszcie  obecny 
dyrektor głów ny M ałkowski.

* W oda Z Lourdes, jn ż  dawniej w ładze por­
tugalsk ie za stan aw ia ły  się nad tem , jak ie  cło w y  
padało nałożyć n s wodę transportow aną z Lourdes. 
Ta sam a kw estja  celna podjętą zosta ła  i w S zw aj- 
carji. Z początku za liczono wodę z Lourdes do ka- 
tegorji lekarstw  u legających opłacie 15 franków cła 
za każde 5 0  kilogram ów , następnie jednak z obawy  
aby nie nw ażano tego za  środek represyjn y , posta­
nowiono ją  otaksow ać jako wodę m ineralną, to je s t  
w yznaczyć opłatę w ynoszącą  1 frank za 50  k ilo ­
gramów.

* C iekawe zjaw isko obserwow ano 13. b. m. 
w N yjregyhaza, które opisują w następnjący sp o ­
sób : Pośród cieniów  uocy zaczęła się  z czarnych 
chmnr w ychylać kula w ielkości p ięści, św iecąca  sre­
brnym św iatłem ; widziano ją blizko przez trzy m i­
nuty, poczem pokryła ją  chmnra, z której szczelin  
purpurowe strzela ły  prom ien ie; po czterech minu­
tach chmnra w mowie będąca zm ieniła się w c ie­
mną knlę , a w  jej środkn św ieciła  w spaniała sre­
brna korona, która w krótce p rzek szta łc iła  się w 
św ietlany topór w ojenny. Znowu kilka sekund trwało 
to zjaw isko , a po ich npły wie w ystąp iła  z chmnr 
postać bardzo w yraźna w ielkości o lb rz y m iej, roz- 
rzncająca św iatło, równe św iatłu  księżyca . Potem  
św iatło się  rozd zie liło  i przez  chw ilę zdaw ało się, 
że zachodni kraniec nieb ieskiego  sk lep ien ia  odgra­
niczony je s t  pręgą z łocistą  św iatła . Zjaw isko to 
trwało blizko pół godziny.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Księgosusz.^Odgdnia 10 .'d o  17. października 

b. nie rozszerzył się  w krajn ks lęgosu sz  panu­
jący  je sz cz e  w kontum aeji Skałack iej i w m iaste­
czku Skale. P rz ez  cały cza* trw ania zarazy, t. j . 
od dnia 27 . sierpnia w trzech zagrodach padła j e ­
dna sztuka, nbite zaś 9 chorych i 2 podejrzane o 
zarazę.

W edłu g  doniesienia c. k. rządu krajowego dla  
Bukowiny ustał ks ięgosu sz  w kontum aeji N ow osie- 
leck iej. Z tego powodu znosi się rozporządzenie  
nam iestnictw a zakaznjące w prow adzenia do G hlicji 
w ołów, pochodzących z tej kontum aeji.

Ostatnie wiadomości.
D ziennik P olski podaje z Wiednia z d. 

25. b. m. telegram, iż dr. Ziemiałkowski, z po­
wodu różnicy zdań z kolegami w przedmiocie 
wniosku Wildauera, podał się do dymisji. Na­
zywa on tę  wiadomość bardzo ważną i smntną 
głównie z powodu, iż Galicja traci reprezentanta 
w Radzie korony. W ażną ta wiadomość jest, ale, 
nie smutną. I  owszem nazwaćby ją  można ra- 
dośną, bo już może i partja mameluków porzuci 
swą dotychczasową politykę, nstaną wichrzenia 
w delegacji, i ta raz otwarcie i stanowczo pój­
dzie w opozycję przeciw dzisiejszemu rządowi. 
Ale jeszcze nie bardzo dowierzamy, ażeby isto 
tnie przyszło do dymisji dr. Ziemiatkowskiejgo. 
Jnż dzień trzeci, a prócz D ziennika Polskiego  
nikt o tem nie donosi. Zapewne więc rzecz ca­
ła  została jnż załatwioną, czy zagodzoną.

Politische Correspondenz zaprzecza, jakoby 
minister do sj>raw kroackich, Pajacewicz, za­
mierzał nstąpić, a Bedekewicz miał objąć po 
uiin tekę.

Sadyk-basza został mianowany posłem tu­
reckim w Paryżu.

Cesarz niemiecki powrócił enegdaj po po­
łudniu do Berlina. . ■»

Komundnros otrzymaj polecenie «r w »rzeua 
nowego gabinetu greckiego.

Akcje fran. - aus. 30 . — .
Angło-Eustr. 1 0 0 .5 0 .
Kolej Kar. Lud. 2 0 2 .— .
Kolej poładnio 9 8 .4 0 .
Kolej Elibiey 168 .— .
Węg. Nordotttb. —.—.
Wiener-Bauges. 17.25.
Gal. indemniz. 88.50.
Franco-H.-Bank 38.50. Yerkehrstan
Losy tureckie 3210. B&ufcanl-Act.
Kolej państwow. 276 25. Bankn.reiE
Wied. Baurer. 22.25. Losy węgier.
Usposobienie: słabe.

B e r lin , 25 . paździer. Rum. Bankneten 2 7 0 .7 0  C r*I  
diŁ A e t  3 5 3 .— Lombardea 1 6 8 .— Galizier 88 2 5  
Staatsbahn 4 8 5 .—  Rum&nier 2 9 .7 5  Oesterr.-Baufc- 
noten 1 7 7 .7 0  Dapoeobłenia: —

W ęgier, krefi. 197. 
U niousbank 8 5 .6 0  
N cid.bstiL 172  50  
Kolej Akród. 1 1 8 .—  
Kolej L w .-estij. 137 50 
Yereins-Bank — .—
W ęg. Ostbahn 4 3  — 
Loaya r. 1864  1 3 4 .—  

7 9 .—

Pociągi k o le jow e z głównego dw orca: 
Odchodzą ze Lwow a  

l>o  K r a k o w a :  rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobowy) ; po południu o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi­
nie l i  min. 25 (pociąg pospieszny); rano o 
gedzinie 6 min. 35  (pociąg lokalny).

Ow F a d w o l o c i y s k :  (z głównego dworca): 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie­
szny); w  południe o godz. 12 . min. 5 (po­
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy).

D o  C z e r n io w ie c : iano o godzinie 6. min. 
50  (pociąg pospieszny); w południe ogo.lz. 
12. min. 50  (pociąg m ięszany); w  nocy o 
godz. 11. min. 4 8  (pociąg mięszany). 
U a n i i l a w o w a  (przez Stryj) -. rano o 

godz. 7. min. 22  (pociąg mięszany).
D o  P o d w o lo c z y s k  (z Podzamcza) : w  połu­

dnie o godz. 12. min. 26  (pociąg mięszany '. 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię-., 
szauy). __________

"Telegramy Gazety Narodowe}.
Rzym d. 26. października. W edług 

doniesień włoskich, kilku biskupów niem iec­
kich prosiło W atykanu o instrukcje, jak  się 
zachować mają, aby położyć kres starciom  z 
rządem. O tem żądaniu kardynał A ntonelli 
zawiadomił okólnikiem wszystkich biskupów 
niemieckich, zasięgając ich opinii co do spo 
sobu przywrócenia „modus vivendi“ między 
biskupami a rządem Niemiec.

W ie d e ń  d. 26. października. „Politische 
Corresp.“ donosi, że cesarz rozporządził posta­
nowieniem z d’. 23. t. m., że na przyszłość 
mianowanie dyrektorów przy szkołach średnich 
państwowych w Galicji podlegać ma ostatecz 
naj decyzji cesarskiej, mianować zań nauczy­
cieli w tychże szkołach będzie minister oświaty..

W obydwu razach galicyjska Rada szkol­
na będzie propozycje przedkładać minister­
stwu oświaty, które też we wszelkich służbo­
wych wypadkach będzie wyższą instancją 
w obec całego personalu nauczycielskiego.

(Po tem na wniosek ministerstwa wyda- 
nem rozporządzeniu, cofającem sta tu t Bady 
szkolnej galicyjskiej nic ianego nie pozostawało 
dr. Ziemiałkowskiemu, jak  podać się do dy- 
mysji; p- r.)

L w ó w , z Izb y  handlowej 26 . paździem kia.
złr. w. a.

I. Akcje za sztukę.
Kolej g a l. Karola Ludwika . . 202 50 204 60

„ Lw ow .-Czern. J a s s y  . . 1 3 7  —  139
Banku hip. gal. po 200 złr. . . 2 41  —  243

kred gal. po 20 0  z łr . , . J18 —  220  —

7 9 .5 0
7 1 .—

N A D E S Ł A N E .

son.
Poszukuje się do najęcia real­

ności, położonej w śródmieściu, iub 
na placach, albo przy ulicach do 
śródmieścia przytykających, celem 
umieszczenia lwowskiej c. k. D y ­
rekcji policji wraz z pomieszkaniem 
Dyrektora policji — składającej się 
a 50 do 55ciu poko i, z dwoma 
kuchniami, drewutnią i t. d. ó d  1. 
w r se tin i*  1 8 7 6 ,  począwszy. — 
Oferty pisemne, w których warunki 
najmu dokładnie określić należy - 
wniesione być mają do c. k. D y ­
rekcji policji najpóźniej d o  I g o  
l i s t o p a d a  1 8 7 5 .  3937 1—1

C k. Dyrekcja policji.
Lwów, d. 5. października 1875.

Tustanowski.

L 1 E B IG  C O M PA N Y ’8

Fleisch - Extract
aus F ra y - B e n to s  

Central-Depot: W i e n ,  1., W o l l z e i l e  6 -  

CABL BERK, k. k. ósterr. Hofliefarant.

De dzisiejszego ^ameru dołącza się
dla wszystkich prenumeratorów „Ogłosze­
nie Księgarni Polskiej."



A R I,k  4 i jja r z ifH T
’  Ig _  s z te ty u k l zielone po
O ‘20 ct. funt, czerwone po 24
0 ct. funt poleca handel

g St. Markiewicza.
święto ubite, poleca

F. W KRÓLIKOWSKI.
8765 S -
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Przestroga.
Przestrzegam każdego, ażeby nie poiy-, 

czano mojemu synowi H e n r y k o w i  podj 
żadnym warunkiem pieniędzy, gdyż d łu ­
gów przez niego narobionych wcale płacić 
nie będę. . 8689 1—3 ]

Wiedeń, w październiku 1875.
D. Tannenbaum.

W  D w e r n i k a  je st d*> spzedunia * *

Woda anaterynowa do ust,
flaszeczka po 40 ct.

A L  G O F O N ,
wypróbowany środek do rychłego u- 
smierzenia bolu zębów, flakonik po 
ód ct., poleca we ‘LWOW IE apteka 
Z y g m .  J B u c k e r a .  3865j f l - ?

50  ja łów ek  Do najęcia
rt, i.t™ b..|Pl<k»« 1 obszerne 4 pokoje

jowej oraz jeden B U H A J  rasy szwaj- Z K U C b U l ^
carskiej. 3965 1—3 strychem i. piwnicą z dwoma osobnymi wy-

Bliższych wiadomości udziela właściciel! chodami, cd 1 .  l i s t o p a d a  b .  r .  
tego bydła, mieszkający w R ó w n i ,  po- 1 Bliższa wiadomość w handlu

,l,ei‘ k0*°” Bonifacego Stillera.
Biuro komisowe 
R. Ziemietzkiego,

dla spraw realnościowych, dóbr siemikicb, 
hypo‘ecznych i wekslowych, we W rocła­
wiu, Nieolaistrasse 68, przyjmuj* knpno i 
spTzedai, dzierżawj, zamianę domów, za 
kładów ekonomicznych i przemysłowych,; 
dobra, kopalni i bo ty  w Niemczech i w 
wschodnich Węgrzech, kupuje i daje na- 
liczki na hipoteki i dostarcza kapitałów.

8627 1— 1

Duży lokal
na kawiarnię lab restaurację, jest do wy­
najęcia przy ulicy Sobieskiego, 1. 3. B liż­
sza wiadomość o właściciela domu.

3975 1—3

poszukuje notarjusz w DUBIECKU. P ra ­
wnik otrzyma pierwszeństwo. Ubiegający 
eię mają swoje świadectwa przedłożyć.

3957 2—3

Bez bolu i bez wstrzykiwania
bez okarstw przeszkadzających trawie­
niu, tudzież bez chorób następnych 
przerwania zatruduienia, wyleczą według 
zupełnie nowej metody, doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach 
n p ła w y  r u r y  m o czo w e j, 

tak świeżo powstałe, jakotei oardzo za­
starzało, na turalnie,grubi owois i szybko 

D r .  I f A K T M A S J f ,  
członek lekarskiego W ydziału, 

w Wiednia Stadt, Habsbnrgerg. 1. 
Wyleczą także wyrzuty skórne, zwę- 

żeuia, upławy u kobiet, blidaczkę, nie­
płodność, nplawy, 3646 3 -1 0 0

o s ła b ie n ie  m ę s k ie ,
wyrzynania i bez wypalania zołzo- 

, h lub kilowych wrzodów itd. Zacho­
wuje najściślsjszą dyskrecję. Na listy z 
honorarjum z nazwiskiem lub literą 
odpowiada odwrotnie. Za nadesłaniem 
5 zl. w. a. przesyła odwrotną pocztą 
lekarstwa wraz z opisem użycia.

P o szu k u je  s ię

N a u c z y c i e l a
( n d c ó w

salowych dla Zaleszczyk, którenby się pod 
jął, co najmuiej dwndziestu osobom lekcyj 
udzielać. Mający chęć zechce się zgłosić 
pod adresem 3971 1—3

N .  N . ,
post restante Z a le s z c z y k i .

Listy tylko frankowane będą przyjęte.

FAYARÔ BLAYH
£3 przeciw gośćcowi, nieżytom , bolom, 
W  ranom, nagniotkom , oparzeniom ect. 
SU Skład centralny w Paryżu na ulicy 
■̂ 1 Neuve St. M erri, 40  i we wszyst- 
S ^ k ich  aptekach. 3541 23—?

A. M acznskiego
Cesar, i król. g t t s  wyłącznie uprz. 

irodek do bar- wienia włosów.

M a i l  z Orzechów
do farbowania włosów na b lo n d , bru ­
n atno lub c za rn o . Sporządzany : 
zielonej łupiny orzechów, zdrowiu i wio 
som najzupełniej nieszkodliwy, farbuje 
włosy w pięciu minutach '  pięknie 
trwale na b lo n d , b ra n a tn o  lub 
c z a rn o , nie walając ani skóry na 
głowie ani bielizny.
1 flak. płyn. Ekstraktu z orzechów 3 zł. 
1 słoik pomady „ 2 „
1 flakon olejku orzechowego 2 „ 

Prawdziwe do nabycia: 
w składzie parfumeryj

MACZUSKIEGrO,
we Wiedniu, Kartnerstrasse 26.

We LWOWIE n Edw. Hawranka kupca- 
„ „ u Leona Sedlaka „

u K. Strzyżowskiego „
■■ Marcina Milllera knpea. 

Józef* Jahna,
„ „ u W ilhelma Fenza.
,  NOWYM SĄCZU a W. Filipka apt. 
„ TARNOWIE u W. Wielogórskiego.

3799 7 24

W KRAKOWIE u

w y p r z e d a ;

Ważne dla Szanownej P. T. Publiczności,
która  na se zo n  je s ieu o y  i z im ow y w tow ar doborow y chce  

się  zaopatrzyć.

W Y P R Z E D A Ż
p o  c e n a c h  l a b r y c z n y c h

towarów płóciennych i bławatnycb, k o łd e r ,  m a te ra c ó w , kap, 
szali, chustek, barchanów, drel chów, krawatek, organtyn, 
firanek, płócienek, wiejskich płócien, skarpetek, pończoch, 
kalisonów, koszul, kołnierzów, chodników i wszelkich arty­

kułów szewskich i krawieckich 
rozpoczyna się w skutek upoważnienia Instancji konkursowej 

w handlu

JL. B f i i A L U K A ,
p r z y  u l i c y  H a l i c k i e j  1. 25,

w domn należącym do pana W ajdy
i  t r w a ć  b ę d z ie  t y l k o  c z a z  k r ó t k i .

3944 2 - 3  Z arząd ca  m a sy .

W Y P R Z E D A Ż

i r  A A  8 E Z O I !
— W.uIicT"

Towary płócienne i modne
POD GWARANCJĄ ZA JAKOŚĆ I PRAWDZIWOŚĆ TOWARU

j K P  w e W IE D N IU , M a ria h ilf e rs t ra s se  72. 'W S  3644 1 - 2 1  
Wysyłki uskutecm iają się rzetelnie za pobraniom, wzory bezpłatnie franco.

!! Ważne dla palących tytoń!!
Nasze najnowsze przyrządy do wysnszania cygar, 

w yciągają w k ilku dniach wszelką wilgoć z cygara I 
na drodze zimnej chem. fizykal., przyozem oygara f 
nie tracą w niczem na swym zapaohu. Sto świadectw J 
o nadzwyczajnej praktyczności naszych aparatów, 
służą do przejrzenia: 

a 100 cygar 3 zł., na 100 cygar lakierowany 4 zł., 
na 100 cygar bardzo ładny 5 zł. 3666 1—9

* op&kowinitm 85 ct. Wj*yłki ( i  Kalici«ni«m. Nb żadnnle sp#r*a- 
10L-0 i wieeej cygar.

G e b r .  S c h l e r k a ,  M eta lw  -1 a b r ik ,  W ien , I I I .  D ie trlch g a sse  4.

Cena aparatu i

CHEMIKALIA <

M A S Z Y N Y
MORITZ WEIL JUN.

do rznięcia 
paszy,

które kra ją  G00 funtów na 
godzinę i zapomocą je ­
dnego człowieka działają, 

d o s ta rcz a  po 1 1 8  zł.

A J E N C J A  
F A B R Y K I  M A SZYN

w e  L W O W I E ,  u l i e a  S y k s t u s k a  N r .  O. 374011 1  
Prospekty i rysunki dla każdego bezpłatnie i franco. 4

Horitz Weil jon.

❖

&  

, /  -4 '

.

U w iadom ienia

dla Dam.
Z dniem 1. piiździt-r- 

nika b. m. otworzyłem 
nowy k u r s  nauki kroju 
i szycia sukień 'dam ­
skich, i udzielam ta ­

kowej podług własnej metody,, najpraktycz 
niejszej i najłatwiejszej. Przyjmuję na 
kursa dwutygodniowe za opłatą 4 z ł ,  a 
z udzielaniem szycia na cztery tygodnie.

Dzieło moje dwutomowe. ,,Najnow za i 
najpraktyczniejsza metoda kroju sukii-ń dam 
Iłach , wydanie trzecie przerobione i po­
większone, obejmuje 10 arkuszy druku du­
żego formatu i 28 tablic rysunków, kosztuje 
5 zł., a linijki krojowe 1 zł. 50 ct. Dziełu 
obejmują całkowitą naukę w najdrobn ej- 
.zych szczegółach, oprócz krojów na osoby 
średnich konstrukcyj, dla otyłych, dladziew- 
czątek i chłopczyków, podaiem tablice do 
obliczenia ma te ryj na suknie, oraz prakty 
czny.spos.ób zdejmowaniagarnirunków z żur- 
iiiili na suknie. Na ostatku rozdział o este­
tyce w stroju, i harmonji kolorów w ubic. 
n in iu s ię , odpowiednio do koloru włosów, 
cery, temperamentu i wieku wraz z inr 
szczegółami. 3842 4

Ksawery Glodziński,
nauczyciel krawiectwa damskiego we Lwo 
ulica Halicka róg Wekslarskisj 1. 13 I. piętro.

K u l n ą
p r z e m y ś l a  w y r o b u

MEBLI WIEDEŃSKICH
, 'ędrujące handle, których przed,siębii... , 

kulująe na łatwowierność publiczności, takowa 
bezwzględnemi pozorami licytacji mebli, w yprze­
daży w hotelach i domach obywatelskich, oszukują 
w jakości wy robów i fabrykantom przez swe niecne .  

cele szkodzą.
We własnym interesie P. T. Publiczności i dostojnych panów, zw ra­

cam y nwagę na naszą od w ie lu  la t  istniejącą firmę, zaopatrzoną w o b ­
fite  s k ła d y  w s z e lk ic h  g a ta n k ó w  m e b li , ażeby w razie zapo­
trzebowania, pod zapewnieniem najlepszej obsługi i ta n ic h  ce n , udała 
się do nas. ■ 3662 3—12

Ignatz Franki, f  irm a &  J. (i. L. Franki.
T i s c h l e r  t in d  T a p e z i e r e r ,  

we W ie d n iu , I I . ,  O ltere Donaustrasse 9 1 ,  neben dem Schóllerhofe.

’ N o w a  w a g a  m e tr y c z n a  "

L. 367.

Obwieszczenie.
P- daje s ę do w iadom ości, że  l  

podstaw ie u c h w ały  W ydiz& lu, zap a ­
d łej na dniu 16. październ ika 1875 , 
kasa oszczęd ności m iasta  Sam bora, 
od dnia 18. b. m. począw szy, * u l -  
ż y ła  s to p ę  e s k o u t o n ą  o d  w e ­
k s l i  n a  8"/, o d  s ta ,  z a ś  d la  
w e k s l i  p r z e z  T o w a r z y s tw a  
z a r o b k o w e  1 g o sp o d a r c z e  

j e s k e n t o w a ć  s ię  m a j ą c e  n a  
| 7 u/„ ód  s ta ,  dale z n iż y ła  pro- 
c e n t  od  te r m in o w y c h  z a l i  
cz e k  n a  p a p ie r y  n a  7 {% odj 
s t a ,  nakoniec u s ta n a w ia  s to p ę  
p r o c e n t o w y c h  od  te r m in o -j  
w y  cli z a l ic z e k  n a  p a p ie r y  
(rachunki b ie ż ą c  )  na 7 ’/ / 0 od sta 
a dl i T ow arzystw  zarobkow ych i g o ­
sp odarczych na 7°/0 od sta.

Sam bor, d. 20 . październ ika 1875.
8969 i-i Dyrekcja.

PAPIER WLINSI
Zn akom ite  pow odzenie teg o  środka 

zależy  od jeg o  w łasn ości sp row adza­
nia na pow ier cbnią c ia ła , zapaleń i 
rozdrażnieniu , ł .tó ie  d o tk ęły  najźy-  

— j w otn iejsze  org a n a ; iym  r p 'fo te m  
p zec ąga on ih orob ę  na c zęści d  ła 

■  m niej d e lik atne  i daje w iąkszą  ła-  
j tw ość uli czón ia takow ej. N jzn ako  
i m itsi 'ekarze zalecają go p r z ec w  ka­
tarom, niizytowi oskrzeli ,  chorobom 

p  yardlanym. grypie, gośćcowi‘  bolom 
o  : w krzyżach  itp. U życ ie  tego  papieru  
J bardzo p o d e , jed ynie  przyłożen ie  
g  I w ystarcza i n ie pozostaw ia  ty lko  
* lekk ie  sw ierz l ien ie . C ena ; udełka  
§  1 1 fr. 5 0  c. w Paryżu. S k ład  głów ny  
a w Paryżu u p. W is l in  na uli< y Sein e  

31 . —  W e L w ow ie w ap tece  p. K. M i- 
p ko la scb a ; w K rakow ie w  aptekach  

pp. J . Tram  zyń sk iego  i W. R edyka, 
w B rodach w apt. p. F ranzos.

3575 2 -  ?

K s- Największy w jb ór^ s
najpiękniejszych

z fabryk zagranicznych i icyrobu krajowego ,

tudzież Ł a n i  p i o n y
poleca

Olówny Skład Nasion 
T e o f l a i  Ł w c k l e i r o

i y  papierowe

w e  L w o w ie , p la c  H a lic k i 1. 14.
(ohok Banku hipotecznego.)

i ’/[ '/ ,  od i p e ą / j u d  m.

„ P u r i t a s ” ,

(Mleko odmładzające włosy.)
„PURITAS“ nie je .t  żadną farbą na wło»y, tylko płynem do mleka po­

dobnym, który posiada tę cudowną własność, że siwe włosy odmtadnia, to jest 
wkrótce i to najdalej w p r z.ec i-ą g u 14 d n i im takową farbę : przywrócić 
może, jaką początkowo miały.

„Puritas" nie zawiera w sobie żadnych pierwiastków farby. Można włosy 
podług upodobania wodą zmywać, na biało podleczonych poduszkach spać 
i łaźnię parową używać, i ani śladu farby się nio spostrzeże, ponieważ

F u ritas^ .
włosy kobiece, jako teżnie fa rbu je , ty lko  odinładnia, tak najbiijniejs 

włosy i  brody u mężczyzn.
. Flaszka „Puritas? kosztuje 2 guldeny (przy przesyłce 20 ct. za opako­

wanie) i jest do nabycia za zaliczeniem pocztowem u producentów
O T T O  F R A Y Z  & C O R P . w e  W ie d n iu

Mariahilfersirasse Nr. 38.
Składy: We LW OW IE, w aptece I W  TARNOPOLU w apt. u Fr. Ja- 

pod zrebrnym orłem Z . R u c k e r a , mrogiowicza. 3854 5—25
Ludwika Janowskiego, fryzjera. | w  TARNOWIE u M. Głodzińskiego. 
W KRAKOW IE: Konst. Wiśniewski : W STRYJU w apt. W. Dragowskiego. 
apt. pod św. Florjanem. W SADAGÓRZE u D. Kubinowicza.

COCA niepamiętnych 
czasów środek po­
wszechnie używany ul 
mieszkańców Perus i 
Bolivias, co do nie­
zrównanej zaś siły 
leczniczej i pożywnej 
przez badaczó.y ro­
śliny południowej Co- 
ea, jako to, Alei. 

Humboldta, Bonplanda i innych w Europie 
bliżej rozpoznawana i przez tychże wysoko 
' liona. okazała się w medycynie, ważnym 

- unikiem z tego powodti, że pomiędzy 
eszkańcami tych prowincji, którzy tę 
ilinę OucŚ żują, nie są znane choroby 
tmy i tiiberkuly. Peruwiański uczony 

lekarz, Dr. Jose Alvarez w Limn. byl je 
wszycli, który Coca juko śro 

y 'w  swojej rozleglej prakty,-. 
lekarskiej używał. l>r. Alvare/.a preparaty 
z Coca, które wyrabja Hrn. Brandt, wla 
ściciel apteki pod orlcm w Praderborn, z, 
świeżych liści (takowe, ażeby nie straciły 
na swej skute, zności leczniczej na miejscu 
bywają według właściwej metody k o n ­
s e r w o w a n e )  według oryginalnej re 
cepty prawdziwe, są zdobyczą długolet­
nich studjów tego lekarza, osiągnął zapo­
mocą tychże zadziwiające skutki lecznicze 
w e w szy s tk ic h  s ła b o śc iac h  s z y ji, p la c , 
w chorobach, pochodzących  z  n a d w y -  
i e to n , go sy s te m y  uerw ów  i c ie rp ie ń  
£ oładka.

P ig u łk i N. I. aplikują się szczególni, 
p rze c iw  słabośc iom  organów  oddecho­
w y ch , p ig u łk i  N. II. usuwają wszelkie 
s ła b o śc i o rg an ó w  tra w ie n ia , p ig u łk i 
N I I I .  są niezawodnym środkiem na wszy­
stkie anom alia  nerw ow e 1 p rzy p a d ło śc i 
osłnbienia , p ig u łk i N. IV . używają sio z 
skutkiem na h e m o ro id y , gw ałtow ne 
c ierp ie n ia  żo łądka itp. Przeciw m i­
g ren ie  stosuje się s p ir i tu s  U  ca. Cem, 
pudelka pigułek 2 zi. a. w. flaszka spiry­
tusu -i likieru Coca również 2 zi. wraz z 
przepisem użycia. Skład ty  h preparatów 
we Lwowie w apt. ZYGMUNTA RU 
CKERA. 331311 4 - 6

*) U w ag a . Proszę na to baczyć, że na 
etykiecie każdego pudelka lub flaszki, 
znajduje się pieczątka apt. pod or'eiu 
Brandta w Pradeborn, dla pewności, 
że się nabywa prawdziwe preMrąty 
Alrareza.

Pierwsze nagrody 
2 m eda'e  z ło te . Uwieńczone nagrodami Pierwsze nagrody 

> m edale s re b rn e .

od Wys. ces. król. rządu i 
w le lo  k r  o t n i e  w y p r ó b o  w a n e

wyłącz, uprzywilejowane 
i j e d y n i e  n i e z a w o d n e  

P R Z Y M Y K A D Ł A  n a  P R Z E C IĄ G  P O W IE T R Z A  
d o  d r z w i i  o k ie n ,

z hawelny, polakierowane, w kolorze białym i dębowym, sprzedają się po najtań­
szych cenach, 4 cent. łokieć do okna, 6 i 10 cent. do drzwi. Czerwono-brunatne 

i koloru dębowego do okien,- łokieć 5 ct; do drzwi 7 i 11 ct. łokieć. 
Zaopatrzenie jednego okna średniej wielkości wypadnie najwięcej na 50 ct. 
Zamówienia z prowincji w wielkich i drobnych ilościach załatwiają się jak 

najszybciej. Do każdej przesyłki dołącza się zawsze drukowana instrukcja, podiug 
której każdy może je sam przytwierdzić do drzwi i okien, ta k , że by- 'bynajm

We Wiedniu, Kolowratring Nr. 12 w c. k. składzie fabrycznym
J. POPELARZ

k. liwerant nadworny przymykadel 
od przeciągu ppwictrz?..

Ochrona przeciw 
zaziębieniem.

Największa oszczę 
dność drzewa.

dawniej 2

Pod tym tytułem przez 
|  W ietl-ń  |  p ie r w s z ą  w ie d e ń s k ą  |  W iedeń  |

f ' * ' r |  Fabrykę bielizny
dla celów dobroczynnych niedawno o tw a rty  b a z a r , wy w, la l wskutek 

swej n a d zw y cza j ta n ie j p rzed a ży  istotnie dobrej

-K—'""Kł Bielizny niezUej,
damskiej i dziecinnej

PEÓC1ES  
i bielizny s to ło w ej,

lach i-iiotiaic-łiji senzucję, 1 a

rnUy, b (

^iff;pującć
3 R T  o  połow ę cen y  w yrobu sp rze d a w a ć

Zamiast dwóch t y l k o  j e d e u  gu lden!
dawniej tylko

kalesony zl  1.50 zł. _ . 75 ,
Dwanaście chnstek batyst, z kol. brzegami obrąbione „ 2.— n 1.—
Koszula męzka szyrt. z gładkim lub fałdów, pótkosz. „ 2 .— „ r .—
Koszula perkalowa, najnowszego -------- 0
Angiel. kaftanik trykotowy lub kolorowy, biały lub kol.
Sześć pięk. chustek batyst, z kolor, brzegami, obrębione 
Sześć potrójnych kołnierzyków, najnowszej formy 
Koszula damska, dziergana z najlepszego szyrtyngu „ 2 —
Piękny korzet damski nocny najlepszego gatunku „ 2.—
Sześć ręczników, gwarant, za prawdziwe płótno „ 2.
Lniane kalesony męzkie n 2.__
Kolorowa koszula krotonowa, dobrze farbowana n 3.__
Biała koszula męzka z gładkim półkoszulkiem „ 3 .—
Ładnie ubrana koszula damska n-jlcpszcj jakości ,  3.—
Ładnie dzierzgane kalesony damskie 3.—
Siyrtyngowa s t odnica najlepszego kroju „ 3.
Kalesony męzkie z płótna rumburskiego „ 3.—
Ang. koszula Oxford,” najnowszego wzoru „ 4. —
Koszula męzka z płótna rumburskiego 3kroć fał. póikc'szulek jf 4 .—
Piękna koszula balowa ręcznie haftowana „ 4.—-
Szpść par lUiinszetów, ang. „najmodniejszych n 4 .—
Pięknie dzirgmia koszula męzka, ładnie ubrana „ 4.—
Ładny francuski korzet, bogat',!'haftowany „ 4 .--
Ładna spódnica i bogato ubrana : : i • • o - n o ._

1.50 ' 
1 60 , 
1.50

2.

Koszula łączką rumb. gładka lub w faiy zł. 21:,, 3. o1/, i 4. 
a. » » z fantazją haftowana zi. o1?, ,  4, 4 '/a i 5.
, daniska, lniana, gładka lub z fantrzja zł. I 1 . ,  2, 21', i 3

„ lniana haftowana zl. 2 '/2, 3 ,‘3Va i 4
Sztuka 80 lok. barchanu sznureczkowego zł. 7‘/2, 8, 9, 1 1 i 11.
Sześć sztuk •/, szer. prześcieradła bez szwu zl. 9 i 10.
Sześć sztuk \  szer. prześcieradeł bez szwu, płócienne zl. 1-1%. 15\  i 16 ',,.
Nakrycie na 6 osób, czynowato i adamaszek zł. 3. 3' „ 4, 4'/, i 51/,. a

„ na 12 osób n „ zł. 8 ’/a, 10. 11, 11 i 14.
Sztuka 30 lok. */t szer. płótna domowego zł. *»/,; 7 '^  i 8.

46 n bit y, „ Creas zł. 16, 17, 18 i 18'.',.
■rj0 „ 6/« „ „ irlandz. lub holender, zł. 20, 22, 23, 25 i 26.

>7 54 „ %  „ „ rumburskiego zl. 24, 25, 26, 28, 30, 32 i 36.
Dwanaście sztuk ręczników cynowate lub adamasz. zl. 31/,, 3*, 4*/ 5, 51/ i 6

Zamówienia za zaliczeniem.
(Uprasza się o dokładny adres.) 3598 11—12

An die Erste Wiener Wasche-Fabrik, Wien, Kfilnerhofgasse 4

Medal Towarzystwa nauk przemysłowych w Paryżu.
P R E C Z  Z E  S I W IZ N Ą 1

M E L A N O G E N E
■wtborua f a r b a  do w ło só w  

P. DICQUEMARE CHEMIKA W  PARYŻU I ROUEN.
W Jedne] chwili zmienia siwe włosy na głowie 1 na brodzie na kołor n»- 

I turalny bez niebezpieczeńitwa dla ciała. Farba ta bezwonna jest skntecz- 
| niejszą od wszelkich preparatów tego rodzaju dotąd używanych.

Skład we Lwowie, w Magazynie galanteryjnym p. Strzyżowskiego, w ap- 
tece p. Mlkoiasch, I u wszystkich głównych fryzyerów.___________________

ooooooooooooc
K a n t o r  w y m i a n y

c. k. uprzyw. galie.

akcyjnego Banku Hipotecznego
k up uje  i sprzedaje

wszystkie efektu i monety
pod w arunkam i D a.jprzystępniejszem i.

O0|„ LISTY hipoteczne,]
które według prawa z dnia 1. lipea 1868  Dz. PP. XXXVIII. N. 93, 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871 , mogą być- użyte do lokowa­
nia kapitałów funduszowych, pup ilarnych , kaocyj m ałżeńskich w ojsko­
wych, na kaucje służbowe i wadja —  są w tymże kantorze do nabycia. ( 

EKSs" W s z y s t k ie  p o le c e n ia  z p ro w in c ji w y k o n a ją  ( 
się  b e zzw ło czn ie  po k u r s ie  d z ie n n y m , b ez  d o lic z e n ia  | 
p r o w iz ji. -.

lOOOOOOOOOOOOOOOOOOC

we Lwowie, przy ulicy Halickiej pod
poleca swój obficie zaopatrzony S kład  

p a p ie r u , s z t u k  p ię k n y c h ,  g a la n t e r j i ,  p e r f u m , m y d e łe k  i w s z y s t k ic h  p o tr z e b  
d o  p is a n ia ,  r y s o w a n ia  i  m a lo w a n ia ,

0  z powodu, ze papiery, jakotee i inne towary ice fabrykach potaniały,

po zniżonych cenach.
P r z y  n a d c h o d zą c y ch  św ię ta ch  B o żeg o  N a r o d z en ia  i N o w e g o  R ok u ,

upraszam o wczesne zamawianie tak kurt wizytowych , jakteż mouogramów. ponieważ później z powodu nawału 
;owych i prowincjonalnych, punktualnie nie mógłbym wykończyć. lO O  sztuk biletów wizytowych
1 wyżej. 1 0 0  sztuk listów i lO O  sztuk kopert z dwóch lit-sr związanym różnokolorowym mono­

gramem w eleganckim pudełku kosztuje S  zł. 70  ct. ,39.73 1— ?

W jdawch, właściciel i odpowiedzialny redlaktolr Jan  Dobrzaóaki. Z drukarni .Gazety Narodowej* J. Dobrzańskiego i K. Gro mana. Ż a rz ą c a  A. Sk#rl.


